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Sztandar
młodych

W obecności Józefa Stalina
odbył się w Moskwie występ pożegnalny artystów  peSskió

R z ą d  Z S R R  n a g r o d z i ł  u c z e s tn ik ó w  k o n c e r tu

W ars:zawa> środa Î4  stycznia 1953 r. 11 (840) B Cena 20 gr

Agencja TASS donosi:
Dn ia 12 stycznia w  Teatrze 

W ie lk im  Zw iązku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich od­
b y ł się w ie lk i koncert w y b it­
nych artystów  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej. W koncer­
cie w z ię li udzia ł soliści, o rk ie ­
stra, chór l  balet Państwowej 
Opery Poznańskiej lm . S tan i­
sława M oniuszki oraz Państwo­
w y Zespól Pieśni i Tańca „M a ­
zowsze“ .

Koncert p rzy ję ty  został z 
w ie lk im  aplauzem. W idzowie 
po w ita li gorąco a rtys tów  pol­

skich, nagradzając Ich występy 
hucznymi oklaskami. Szczegól­
ny sukces odnieśli na koncercie 
śpiewacy Dom ieniecki i K lo ­
nowski, śpiewaczki Foltynówna 
i Kawecka, pianistka Czerny- 
Stefańska i skrzypaczka W iłko ­
m irska. Wysoką klasę artystycz­
ną wykazała orkiestra Państwo­
wej Opery Poznańskiej pod ba­
tu tą  głównego dyrygenta B ier­
diajewa. Z zasłużonym powo­
dzeniem spotkał się występ

Państwowego Zespołu Płeśnł 1 
Tańca „Mazowsze“ .

Na koncercie obecni by li 
członkowie Rządu ZSRR — 
J. W. S T A L IN , W. M. MOLO- 
TOW, G. M. M A LE N K O W , L. P. 
BERIA, K . J. WOROSZYLOW, 
N. S. CHRUSZCZÓW i inni.

Rząd ZSRR wyraża wdzięcz­
ność uczestnikom koncertu i po­
stanow ił przyznać im nagrodę 
pieniężną w sumie 200 tysięcy 
rub li.

ÏL 2 £ ? P W ÎE D Z I NA UCHW AŁĘ RZĄDU Z DNIA 3 STYCZNIA BR.

Tkacze ZPB im. R. Luksemburg osiągnęli najwyższą
w historii zakładu wydajność pracy

byBn .ere*  Przodujących załóg robotniczych, k tó re  od początku roku dokładają starań,
, ! Przykład d!a innych zakładów', w  k tó rych  robotn icy, personel in żyn ie ry jno  - techniczny i adm in is tracy jny

s’ę do « 'a lk i o wydajność pracy i jakość p ro du kc ji, o przestrzeganie reżim ów technologicznych, onie w surowce, m a te ria ły  i  pó łfab ryka ty .
1 ̂  ZCSnolń«/ rnhnfnipTirnb nn>.nntn łn /ir/i

ry tm iczn ie  w ykonyw ać plany, sta- 
m ob illzu - 

płanowe zaopatrywa-

j0 . "  zesPolów robotniczych, pozostających Jeszcze w  ty le  w  walce o plan styczniowy, poważnym bodźcem jest fak t, łź  za­
l i ^  k tóre zw iększyły wydajność sw ej pracy uzysku ją po Uchwale Rady M in is trów  w iększy niż uprzednio wzrost zarob-

Madó°Si wi<*szośc i łódzkich za- 
Przvc^ *\rzem ysłu bawełnianego
- ■yst9b iłv a« rea lizac ji zadań 

czwartegoPUnUkcy1nych _______
JoneU 6' letniego dobrze uzbro-
Wvh ^  doświadczenia czynu 
w w l f 26®0' Pogłębione jeszcze 
mi».,' e 0 plan w  końcowych 
danelącac^  uk- r - 'b 'k  w ykazują 
nia a*8 raerwsza dekadę stycz- 
zak’, brzodujących <w ub. r. 
sie ad0w te j branży < dołączają 
Portni°^e ?a}ogi- któńe dążą do 
*  t  *sienia w ydajności pracy,
zarobkówm ym  d°  zwi<?kszenia

neeo v.Zele Przemysłu bawełnia- 
zakłoJiroczą w  I  dekadzie bm 
im i - i .  im * Dzierżyńskiego, 
iij, ‘ ebknechta, im . Dubois,
«uch ,qnsUksemburg- im - Rewo" 
zakiatlń,, r ' , lnne- Za!°Si tych
nia dekari W yk'!na ly  swe zada' 
2 Hn ,,, ° we 1 nadw yżkam i od 
U. T f f  Proc- Tkacze ZPB im. 
swe n l, semburg przekroczyli 
22,5 „ i l - 0wane zadania
W

dow a ły  trudności w  rea lizac ji 
p lanu rocznego przez całą bran­
żę.

-¥■
W  czołówce zakładów, k tóre 

zam eldowały o pom yślnym  w y­
konaniu planu I dekady znala­
zły  się w  woj. k rakow sk im  za­
łogi robotnicze Zakładów  Azo­
towych lm . Feliksa Dzierżyń­
skiego. Przodują tu robotnicy 
działów nawozów azotowych. W 
walce o najwyższą wydajność i

w yprodukow anie dodatkowych 
k ilog ram ów  nawozów dla po­
trzeb ro ln ic tw a  w ykona li oni 
plan dekadowy z nadwyżką 4 
proc.

*
Poważnie podwyższyli w yda j­

ność pracy robotnicy Południo­
wych Zakładów Obuwia. W cią­
gu ostatnich 5 dni wzrosła ona 
od 7 do 9 proo. Najlepsze w y n i­
k ł uzyskują tu młode robotnice, 
Z M P -ów k i Sylwestra Jurek ze

szwalni 1 Irena Bętkowska z od­
działu montażu obuwia. Wysoka 
wydajność um ożliw iła  załodze 
Zakładów wykonanie ł  przekro­
czenie zadań p rodukcyjnych I  
dek. dy bm. W ciągu tego okre­
su załoga w ytw orzy ła  już k ilk a ­
set par obuwia ponad plan.

*
Wiele załóg robotniczych dą­

żąc do maksymalnego podnie­
sienia swej wydajności podej­
m uje konki etne zobowiązania

produkcyjne. M. In. zobowiąza­
nia tak ie  podję li robotnicy bu­
dow lani K rakowskiego Przemy­
sł >wego Zjednoczenia Budow la­
nego, pracujący w Skaw inie. Ze­
spół w apn iarski brygadzisty 
Lężnlaka podją ł zobowiązanie 
podniesienia swej wydajności 
do 250 proc. wykonyw anej nor­
my. Zobowiązanie to zespól prze 
kracza już o k ilka  procent. Ze­
spół Józefa Bieleckiego postano­
w ił wcześniej niż planowano u- 
kończyć rem onty sprzętu budo­
wlanego.

*
Robotnicy zatrudnieni przy 

mechanicznej obróbce w oddzia­
le W 4 Zakładów Przemysłu Me­
talowego im. .1. S ta lina w  Poz­

naniu wykona ją przed te rm i­
nem wszystkie części przew i­
dziane planem na styczeń i od­
dadzą je do montażu przedter­
minowo.

Poważne osiągnięcia ma jedna 
z fab ryk maszyn na Wybrzeżu, 
k tóre j zadania produkcyjne w 
pierwszym kw arta le  br. są o 
50 proc. wyższe w porównaniu 
z ostatnim  kwarta łem  ub. r. Już 
w dniu 2 bm. w zakładach tych 
doprowadzono do każdego sta­
nowiska roboczego plan konkre­
tnych zadań produkcyjnych. 
Czuwali nad tym  m ajstrow ie i 
cały pion techniczny. Należyta 
znajomość planu dopomogła ro- 
hotnikom  w rea lizacji ich zadań.

Proc.,
drugiej

Radÿ 
w do- 

swego za-

osiągając szczególnie 
Po ."Pięciodniówce“ , t j.

Winisetr°ówniU Uchwa!yłych ę ,; ~  najwyższa
S u  w y ł6:1 h?St0rii sw—  ~  
* ai w y & ° SC p racy ' -tedna z

LbawełntnymCałym
dów° n r r w m ? czolov'ych  zakła- 
pracy i i i ° sla wydajność swej 
Wielkich Z a w l f niZaCję’ Za,° ga 
chlewskiego adÓW im ' h  M a r'  
dzalni lo f  3 ° * lągaioc w  przę‘ 
dowego ur’ rePJ*!?' p lanu deka- 
wej 106 7 przgdzaln i odpadko- 
proc. N a ^ ' , 1 *  tk a ln i 100,6 
z§sługuie AP ja ne Podkreślenie 
ków i-łi. ° SI0Smęcie przędzalni 
konali = Zy,w  ub- r °k u  nie w y­
jąc +_ Jwych planów, powodu- 
łach aano®ci  w  innych oddzia 
zak! - j - A ukcy jnych  w łasnych 
dach d° W’ -iak * w  innych  zakła­
dzie« Plzernysłu bawełnianego i  
Zpg !arskiego, otrzym ujących z 
dZĘ M archlewskiego przę- 
\iyy p,° dalszego przetwarzania, 
n ie jaz° a Poprawę w idać rów- 
ora w Pracy Zelowskich ZPB 
\g  im . A rm ii Ludowej.
Wlokjv ro.ku te ostatnie zakłady 
baw e i„iSlę w  0S0r,ie przem ysłu 

Pianego, przez co spowo-

m ię s a
P rz e p is y  o d e ta lic z n e j sp rzed aży  p rze z  ch łopów
przetworów mięsnych na jarmarkach, bazarach 1 ha ach targowych

Z niezw ykłym  wzruszeniem i 
nieopisaną radością po w ita li ar­
tyści polscy, bawiący na wystę­
pach w Moskwie, Wodza postę­
powej ludzkości Józefa Stalina, 
k tó ry  w  towarzystw ie swych 
najbliższych współpracowni­
ków dnia 12 bm. by ł obecny na 
przedstawieniu polskich zespo­
łów artystycznych i  solistów w 
Teatrze W ielkim  Zw iązku So­
cja listycznych Republik Ra­
dzieckich. Ryto to niezapomnia­
ne przeżycie. Sala rozbrzmie­
wała długo nie m ilknącym i owa-

Z kampanii wymiany legitymacji ZMP
|Wnn_||-|n______ —■■■■« tiu t ...................... . — n u m r i -----------

Ostra krytyka brakóiu #  N o w i członkow ie  
ZMP &  Zła praca aktywisty odpow iedzialnego  
za ujm jiiauę

cjam i na cześć W ielkiego 
Stalina.

Publiczność, zapełniająca wie 
downię, w ita ła  niezwykle ser­
decznie gości polskich, m anife­
stując swe uznanie dla dorobku 
artystycznego Polski Ludowej.

Radość naszych artystów, ba­
wiących w  Moskwie, dzieli ca­
ły  naród poiski, k tó ry  z ■ głębi 
serca wdzięczny jest bratn iem u  
narodouri radzieckiemu za go­
rące uczucia przyjaźn i i  za u- 
znanie dla naszych osiągnięć 
ku ltu ra lnych.

Fakt, że rząd radziecki w y ­
raz ił wdzięczność artystom  pol­
skim i przyznał im  nagrodą — 
jest dla wszystkich ’’naszych ar­
tystów powodem dumy i  zachę­
tą do dalszej twórczej pracy.

Przodownik pracy ze statku S/S .,Jarosław Dąbrowski", zetem-
pouńec Stefan Lis otrzym uje nową legitymacje, z r ą k  przewod­
niczącego ZMP Polskiej M arynark i H and low ej k o l Bronisława
Wołoszczuka. Foto CAF  — U kle jew ski

Liczne wypow iedzi chłopów o zniesieniu przez Uchwałę 
Rady M in is trów  z dn ia 3 stycznia ograniczeń w  sprzedaży 
nadwyżek produktów  ro ln iczych, a wśród nich i produktów  
objętych obow iązkowym i dostawam i po dostarczeniu wyzna­
czonych ilości dla Państwa, wskazują, że mało i średnio­
rolna ludność wsi p rzy ję ła  to posunięcie w ładzy ludow ej ja ­
ko poważną zachętę do podnoszenia p rodukc ji ro lne j — do 
zwiększania plonów ziem i i  rozw ijan ia  hodow li, co jest 
podstawowym w arunkiem  podniesienia dochodowości gospo­
darstw  — podniesienia zamożności wsi.
Na podstawie wytycznych, 

jak ie  daje Uchwała Rady M i­
n istrów , opracowane już  zo­
stały dokładne przepisy regu­
lu jące detaliczną sprzedaż m ię­
sa przez chłopów bezpośrednio 
konsumentom po cenach usta­
lonych pomiędzy sprzedającym 
i kupującym  oraz sprzedaż m ię­
sa gm innym  spółdzielniom. 
Przepisy te m ają na celu u ła t­
w ienie chłopom - hodowcom 
sprzedaży mięsa oraz zapew­
nienie, aby sprzedaż odbywała 
się w  odpowiednich warunkach 
sanitarnych. Gospodarstwa ro l­
ne, które w ykona ły  obowiązko­
we dostawy żywca, przypada­
jące na I  k w a rta ł 1953 r., i nie 
m ają zaległości w  dostawach 
żywca za rok 1952, otrzym ać 
mogą w  G m innych Delegatu­
rach C.U.S. zaświadczenia u- 
poważniające do detalicznej 
sprzedaży mięsa z uboju go­
spodarczego w  I  kw a rta le  1953 
r.

Mięso z uboju gospodarczego 
przeznaczone do sprzedaży w in ­
no być uprzednio zbadane przez 
urzędowe organa badania m ię­
sa. Organa te stw ierdza ją zdat- 
ność mięsa do spożycia przez 
umieszczenie odpowiedniej ad­
notacji na zaświadczeniu w y­
danym  przez G m inne Delega­
tu ry  C.U.S.

Mięso w inno być ponadto 
oznakowane pieczęciami służby 
w e te ryna ry jne j. Spółdzielniom 
produkcyjnym  zaświadczenia 
wydawać będą pow ia tow i peł­
nomocnicy C.U.S.

Mięso może być sprzedawa­
ne bezpośrednio konsumentom, 
ale wyłącznie na wyznaczonych 
przez powiatowe rady narodo­
we miejscach — na targach, 
ja rm arkach, bazarach i w ha­
lach targowych, które będą od­
pow iednio do tego przygotowa­
ne — albo też gm innym  spół­
dzielniom .

Jednocześnie rady narodowe 
ustalą i ogłoszą dni i godziny 
oraz szczegółowe regulam iny 
sprzedaży mięsa. Na targach, 
ja rm arkach, bazarach i  w  ha­
lach targowych chłop i mogą 
sprzedawać mięso: wieprzowe, 
wolowe, cielęce, baraninę, sło­
ninę, ozory, nogi, g łow iz­
nę i słoninę wędzoną w  iloś­
ciach nie w iększych niż 5 kg 
mięsa i  tłuszczów na jednego 
nabywcę. Kupow anie mięsa do 
dalszej odprzedaży jest zabro­
nione.

Jeżeli chodzi o w ęd liny  I w y ­
roby w ędlin iarsk ie , to wolno je 
sprzedawać, ale ty lk o  w tedy, 
jeżeli zostały one w yproduko­
wane na zlecenie chłopa-hodow- 
ey przez masarnia :v .c j 
spółdzielni. Takie w ędliny i w y­
roby masarskie pow inny być 
zaopatrzone w  plomby lub ety­
k ie ty, na których będą podane: 
nazwa i adres masarni, nazwa 
w ędliny według recepty i data 
je j wyprodukow ania. W ędlin 
wyprodukow anych w  gospodar­
stw ie  przez roln ika-hodowcę 
sprzedawać nie wolno.

Bardzo ważny jest przepis, że 
sprzedawać mięso w  obrocie de­
ta licznym  może ty lk o  ten chłop 
— hodowca, na którego nazwis­
ko zostało wystaw ione zaświad­
czenie gm innej rady narodo­

w e j lub gm ińnej ekspozytury 
CUSiK-u o wypełn ien iu  obo­
w iązkow ej dostawy żywca. Po­
w ierzanie sprzedaży mięsa in ­
nym  osobom jest zabronione 
Członkowie spółdzielni produk­
cyjnych mogą dokonywać sprze­
daży również zespołowo, za po­
średnictwem jednego z człon­
ków, upoważnionego przez za­
rząd spółdzielni.

Sprzedaż oraz przewóz mięsa 
i jego przetw orów musi odby­
wać się zgodnie z obow iązują­
cym i przepisami sanitarnym i. 
Stałe miejsca sprzedaży deta­
licznej w halach targowych i 
bazarach pow inny posiadać nie­
zbędne urządzenia sanitarne, 
wodę bieżącą, kanalizację, po­
sadzkę — nadającą się do -m y ­
wania, specjalne stoły sprze­
dażne, pieńki do rąbania, wagi 
itp. Mięso wystaw ione na sprze­
daż powinno być przykryte  
czystym papierem lub białym  
płótnem. P unkty detalicznej 
sprzedaży w m niejszych ośrod­
kach — na targach i ja rm a r­
kach będą urządzane tam, gdzie 
jest tw arda nawierzchnia, wo­
da i stoły sprzedażne z drzewa

meżywiczn.go. W miarę moż­
ności stoły te będą m ia ły daszki 
och -onne.

Mięso i jego przetwory przy­
wożone przez producentów do 
detalicznej sprzedaży będą ba­
dane przez stacje kon tro li na 
targowiskach, które dopuszcza 
dr sprzedaży ty lko  mięso w 
pełni nadające się do spożycia

Osoby, sprzedające mięso, o- 
bowiązane są mieć odzież o- 
chronną — tzn. białe fartuchy, 
które podobnie jak wagi. top'>rv 
tasaki, noże i p iły  będzie moż­
na wypożyczać na targowisku 
za odpowiednią opłatą. Poza tym 
targowiska um ożliw ią chłopom- 
hodowcom przechowanie mięsa 
nia sprzedanego -w« danym .dom 
do następnego dnia lub do .na­
stępnego targu oraz możność 
zaopatrzenia się na miejscu w 
jo trzebny papier, lód itp.

Za wszystkie usługi targo­
wiska oraz za wynajęcie m ie j­
sca sprzedaży chłopi beria wno­
sić opłaty, ustalone przez M i­
nisterstwo Handlu W ewnętrz­
nego.

Ł Ó D Ź  m .
W dyskusji na zebraniach po­

łączonych z wymianą legityma- 
r i i dużo miejsca zajmuje kry- 
t-ka  dotychczasowej pracy or­
ganizacji i postępowania człon­
ków ZMP Np na zebraniu w 
zakładach im. P. Findera m ło­
dzież usunęła z funkc ji, do- 
i ych czasowego przewodniczą­
cego koła za złą pracę.

Zwiększa :,ię aktywność człon­
ków. np. tow. Augustyniak z 
V U I szkoły TPD po otrzym aniu 
nowe.i legitym acji, z likw idow a ł 
dwie oceny niedostateczne, a 
postępowanie jego wobec pro­
fesorów 1 kolektywu uległo du­
żej poprawie. Młodzież kola 
ZM P w RWPB po zebraniu 
p r/v  o towaw c/ym  zaczęła le­
n ie j pracować, zaprenumerowa­
ła „Sztandar M łodych", zaczę­
ła uczęszczać na szkolenie par­
tyjne.

Na terenie Dzielnicy Górnej j
m. Łodzi przy jęto w trakcie wy- , 
m ian-' legitym acji 60 nowych '

i członków do ZMP. W zakła- 
I dach E. Plater wstąpiło cło ZMP 
| Sfi-eiu nowych członków.

K&TOWSCE
Są jednak zebrania nleprzy* 

gotowane, pozbawione treści 
politycznej, co jest sprzeczne z 
wytycznym i Zarządu Głównego 
ZMP w sp awie przeprowa­
dzania kamp n ii wym iany legi­
tym acji. Zupełnie nieprzygoto­
wane było np. zebranie koła 
ZM P przy adm in is trac ji kop. 
„S iem ianow ice". Przybyło na 
nie 30 proc. ogółu członków.

Dyskusji żadnej nie było. Du­
ża ilość iegttym acji nie została 
wręczona z- powodu nieobec­
ności w ie lu członków koła. Pod­
kreślić trzeba, że było to pier­
wsze zebranie w kopalni, które 
rzekomo m iało być wzorcowym. 
Winę za to ponosi odpowie­
dzialny aktyw ista  ZM  ZM P w 
Siemianowicach tow. Eugenia 
Łokieć, k tóra nie w yw iązała się 
ze swojego zadania w  sposób 
zadowalający.

S T A N IS ŁA W  STĘPIEŃ

Dli
R O Z M A W I A M Y  O  U C H W A LE RZĄDU

Æ. Æ yc ia i  S ¿ P

Dzięki dobre/ pracy politycznej 
14.417 junaków SP wstąpiło do ZM P

aczego podrożały papierosy?
, ̂ delu pytań, ja k ie  pa- 

ch\va( dyskusjach na tem at U - 
częg to^J^Jdu z 3 stycznia br.,

Dl ^Powtarza się jedno: 
tycha^ g? P0S2dy w górę ceny 
Dchwał ku^ w ’ k tó ry m i przed 
cz6g0 ‘d nie spekulowano? D la-
^Pierosy? P° drozały 0 20 proc- 

t-vchÓZo^ ! ate,?.0> że gdyby ceny
Zlńian ty ku łów  pozostały bez 
Walby’ _ fa tyc lltn iast zaintereso- 
Wiedzia{-Ç n im i sPeku lan t i po-

S! >ńc^vtv°'e P0^  działania. 
słorun “ y , i ’d czasy spekulacji 
Zostałv m- ■ nern’ w iad ram i — 
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surnent odchodziłby

od punktów  sprzedaży z k w it ­
kiem.

Zarobek

Na to w łaśnie czeka speku­
lan t. Wówczas w ys tąp iłby  ze 
swoją ceną.

„Chcesz palić? Proszę bardzo! 
Skorzysta j z moich usług“ .

I  palacze p ła c ilib y  ceny nie 
o 20 proc. wyższe n iż  przed 4 
stycznia, ale o 50 proc., lu b  w ię ­
cej.

Ceny poszczególnych a rtyku ­
łów  muszą pozostawać ze sobą 
w odpowiednim , stosunku. Nie 
mogą więc np. buty być tańsze 
niż papierosy. Tam, gdzie cena 
jest zbyt niska, w stosunku do 
cen innych, podobnych towarów , 
t  tn tow a r znika ja k  kam fora. 
Dlatego też zwyżka cen na pa­
pierosy, w ina  itp ., zwyżka sto­
sunkowo n iew ie lka  (20 proc.), 
zwłaszcza wobec tego, że ogólna 
podwyżka płac wynosi przecięt­
nie 27 proc., została dokonana 
w  trosce o obronę konsumenta 
przed spekulantem.

to nie tylko płaca
rpb°tn ika  jednego z za-1 czyła sobie, że w  zasadzie pod- 
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da nowym  w arunkom , w y n ik a ­
jącym  ze zniesienia systemu bo­
nowego i  regu lac ji cen. Rozumie 
również, że zwalczanie spekula­
c ji i  trw a łe  usta lenie cen, jest 
dla każdego człowieka pracy 
dobre... „A le  dlaczego — pyta — 
piszecie, że Uchwała Rządu 
stwarza w a ru n k i do polepszenia 
życia robotnika? Co się zm ieni 
w  w arunkach życia m oje j ro ­
dziny?

Z m ien i się i  to wiele. Pod­
wyżka płacy w  zasadzie w y ró w ­
nu je  różnicę powstałą z p rzy­
stosowania cen do poziomu cen 
w olnorynkow ych. Rozumiecie, 
że przestaje nad W am i wisieć 
zmora spekulacji i że w 
każdej ch w ili możecie 'wejść 
do sklepu i kup ić ty le , ile 
W am potrzeba i  na w iele Was 
stać: np. ćw ierć kg  mięsa, 10 
dkg masła czy ćw ierć kg cukru, 
a n ia  ja k  daw n ie j od razu wszy­
stko co się na bony należało. 
Powiadacie nawet — i  słusznie 
— że teraz „będzie można po- 
grym asić i  n ie  brać byle  czego, 
ja k  idzie“ . Czy to  samo jest już  
poprawą w a runków  życiowych? 
Na pewno jest. A le  to  n ie  wszy 
stko. •

Czy zastanow iliście się, skąd 
się b iorą środki na nowe fa b ry ­
k i, nowe domy mieszkalne, no­
we szkoły, nowe szpita le itd. 
itd .? Na to wszystko łoży pań­
stwo, k tó re  zbiera fundusze i 
przeznacza je  na odpowiednie 
cele, służące Wam, całemu na­
rodowi.

Otóż część tych środków oraz 
część naszych zarobków prze­
chw y tyw a ł ku łak  i  spekulant 
sztucznie podb ija jąc ceny na 
a rty k u ły  żywnościowe i  w y k u ­
p u ją c 'to w a ry  przemysłowe po 
cei ach praw ie  nie zmienionych 
od 1948 roku, w  celu odsprzeda­
nia  tych tow arów  po cenach 
nieraz 2—S -krotn ie  wyższych. 
A  obecnie, po wprowadzeniu 
Uchwały Rządu z dn. 3 stycznia, 
ku łakom  i  spekulantom  nie bę­
dzie opłacała się spekulacja, a 
wieś, nabyw ając dla siebie to ­
w ary  przemysłowe po nowych 
stałych cenach, w  w iększym 
stopniu uczestniczyć będzie w 
naszym budow nictw ie ogólno­
narodowym. K u p i bowiem od 
państwa, a nie od spekulanta, 
przyczyn i się do zwiększenia 
środków finansowych państwa 
na budow nictw o, a przestanie 
tuczyć spekulanta.

Jaki to ma związek z Waszym

poziomem życia, z poziomem ży­
cia całej klasy robotniczej? Bar­
dzo duży. Bo je ś li państwo bę­
dzie m ia ło  w ięcej środków pie­
niężnych, to będzie mogło 
wybudować w ięcej fabryk', w 
których pracować będą tacy, jak 
Wasz mąż, robotnicy, a fab ryk i 
będą m ogły produkować więcej 
tow'arów. Państwo będzie mogio 
budować »więcej domów miesz­
ka lnych , w ięcej szkół, więcej 
szp ita li, w ięcej żłobków i przed­
szkoli w łaśnie dla nas, ludzi 
pracy. In n y m i słowy, szybciej 
wzbogaci się państwo. A  co to 
znaczy, że wzbogaci się pań­
stwo? To znaczy, że wzbogaci­
m y się m y, wszyscy ludzie p ra­
cy.

I  jeszcze jedno. Państwo ludo­
we stw orzyło  dla każdego czło­
w ieka pracy w Polsce w a ru n k i 
do podnoszenia jego k w a lif ik a ­
c ji. W iem y wszyscy, że każde 
uspraw nienie p rodukc ji, każdy 
wynalazek, każda na jskrom ­
niejsza nawet racjonalizacja 
pracy przynosi wzrost zarobków. 
Każdy robotn ik, Wasz mąż rów ­
nież, jeśli przeanalizuje swoją 
pracę, to z pewnością znajdzie 
niejedno, aby wzmóc wydajność 
swej pracy, a co za tym  idzie — 
i zarobki. Jeśli b rakuje mu odpo 
w iednich um iejętności, to może 
zwrócić się do m ajstra, do inży­
niera, do k lubu racjonalizatorów, 
a tam mu pomogą rozwiązać 
trudności.

I  n ie  ty lk o  to. Udzia ł we
współzawodnictw ie pracy, pełne 
w ykorzystan ie  każdej godziny, 
uporządkowanie miejsca pracy, 
korzystanie z bogatych doświad­
czeń radzieckich i  zastosowanie 
ich, do własnych w arunków  — 
to wszystko zwiększa w yd a j­
ność pracy każdego robotnika i 
jest w możliwościach każdego 
robotnika. A zwiększenie wydaj 
ności pracy w p ływ a  już  bezpo­
średnio na zarobki, robotnika, 
w p łyn ie  w ięc na zwiększenie 
dn iów k i Waszego męża.

Pam iętajm y, że zwiększenie 
w ydajności pracy, wzmożenie 
p ro du kc ji to jest ta słuszna, je­
dyna droga, spraw ied liw a dro­
ga poprawy naszego bytu. Ty 
dajesz państwu ludowemu, pań­
stwo Ci oddaje z nawiązką: w 
żarobkach i  w  nowym  mieszka­
n iu  i  w  nowej szkole. I  tego 
zarobku n ik t i  n ic już teraz w y­
rwać nie zdoła, żaden ku ła k  czy 
spekulant, k tó ry  tuczył sią na 
naszej pracy.

W  tegorocznych 
dach „Służba Polsce' 
praca polityczno - wycho­
wawcza, prowadzona w  
oparciu o organizacje 
ZM P-owskie dala poważne 
rezu ltaty. Najlepszym w y ­
razem tego jest stały  
wzrost w ydajności pracy 
w p ływ a jący na wysokie  
przekroczenia planów  p ro ­
dukcy jnych nakreślonych  
przed brygadam i SP.

W pierwszym  turnusie 
brygady średnio w ykonały 
plan w 120 proc., w  d ru ­
gim  turnusie w 141 proc., 
a w  trzecim  w  157,6 proc.

M. in. w ramach prac 
SP junacy.
— zn iw e low a li 8.338,649 m* 

terenu,
•— przetransportowali 

7.436,278 m* ziemi,
—■ oczyścili 5.674.800 sztuk 

cegieł,
•— zbudowali 22,1 km wa­

lów  ochronnych,
*— w ykopa li 94.400 m bie­

żących rowów m eliora­
cyjnych.

W  okresie trzech tu rn u ­
sów przy w ie lu  brygadach 
PO SP zorganizowane 
b y ły  specjalne kom,panie 
szkolenia zawodowego. W 
kompaniach tych młodzież 
pod kie runkiem  k w a lif ik o ­
wanych m ajstrów  uczyła 
się dowolnie obranego 
przez siebie zawodu. Akcja  
ta dała naszemu k ra jo w i 
nowych przyuczonych ro ­
botn ików  w  różnych gałę­
ziach gospodarki narodo-

Nieuka zawodu
bryga- wej. K w a lifika c je  zawodo­

we tych junaków  zostały 
zatwierdzone przez K om i­
sję Centralnego  ' Urzędu 
Szkolenia Zawodowego.

W w yn iku  szkolenia p ro­
wadzonego w brygadach i 
pracy po lityczno-wycho- 
wawczej w  okresie trzech 
turnusów  — 14.417 juna­
ków wstąp iło do ZMP. Na­
tomiast 4.560 junaków  — 
aktyw istów , zostało prze­
szkolonych na specjalnych 
kursach, gdzie przygoto­
wano ich do pracy w apa­
racie organizacyjnym.

S iln ie  rozw inęło się ży­
cie i praca ku ltu ra lno- 
oświatowa. M. in. w bryga­
dach SP
— 4.272 junaków  nauczono 

czytać I pisać,
— przeszło 100.000 juna- 

czek I junaków  zorgani­
zowano w zespołach 
czytania dobrej książki.

— niezależnie od nauki 
pieśni masowych pro­
wadzonej w każdej 
kom panii, Junacy zorga­
nizowani w 372 zespo­
łach chóralnych uczyli 
się zasad prowadzenia 
chórów,

— ponadto w brygadach 
pracowało 450 zespołów' 
muzycznych,

— 230 zespoiów tanecz­
nych.

— 460 zespołów recytator­
skich.

Podsumowaniem całe] 
pracy ku ltu ra lno-ośw ia to ­

w ej b y ły  konkursy na

szczeblu brygadowym  i 
międzybrygadowym. K on­
kursów takich odbyło sie 
648. Szczególnie wysoki 
poziom p"acy ku ltu ra lno- 
oświatowej osiągnęły b ry ­
gady SP z woj. gdań­
skiego. Podsumowując w y ­
n ik i pracy po lityczno-w y- 
chowawczej w  brygadach, 
trzeba również wskazać na 
tak poważne zagadnienia, 
ja k  sport i  wychowanie 
fizyczne. Pod kierunkiem  
kw a lifikow anych  in s tru k ­
torów junacy, m ie li m ożli­
wość szerokiego upraw ia­
nia sportu. Nauczyli Się 
zasad organizacyjnych  t co 
najważniejsze — przenieśli 
na teren wsi zapal do 
sportu. W ynikiem  tego by­
ło zdobycie przez junaków  
SP 19.222 odznak SPO 
i  2.061 BSPO.

Pobyt junaków  w bryga­
dach i  praca polityczno- 
wychowawcza z n im i umo­
ż liw ia ła  junakom  awans 
społeczny. W ielu junaków  
zgłosiło chęć wstąpienia do 
różnego rodzaju szkół. W 
i  i I I I  turnusie, składają­
cym się przeważnie z m ło­
dzieży w ie jsk ie j 1.934 ju ­
naków wstąpiło do Szkól 
Przysposobienia Zawodo­
wego, w  tym  746 do szkół 
węgloraych. Ponadto w ie­
lu junaków wyraziło chęć 
wstąpienia do szkól o ficer­
skich Wojska Polskiego.

Niedługo rozpocznie sie, 
rejestracja nowych roczn i­
ków junaków  i  junaczck 
SP. W brygadach SP 
pracować będą oni dla O j­
czyzny, zdobywać wiedzę 
i zawód — które otworzą 
przed n im i drogę awansu 
społecznego.

W ręczenie sztandaru 
przechndniegn 

ZG ZMP i KG SP 
o l brygadzie PO SP

Niecodzienną uroczystość 
przeżywali junacy 31 bry­
gady „Służba Polsce" sta­
cjonującej w porcie gdań­
skim, którzy w brygado­
wym  współzawodnictwie 
pracy zdobyli pierwsze 
miejsce 1 zaszczytny ty tu ł 
przodującej brygady oraz 
sztandar przechodni Za­
rządu Głównego ZM P i 
Komendy G łównej PO 
SP.

Na uroczystości Komen­
dant W ojewódzki SP w 
Gdańsku, tow. Głodowski, 
wręczył dowódcy 31 bry­
gady tow. Szalucho sztan­
dar przechodni 1 złotą fan­
farę z werblam i.

Na zakończenie uroczy­
stości junacy uchw a lili 
tekst listu do Prezesa Ra­
dy M in is trów  tow. Bolesła­
wa Bieruta.

.*yi**r>

Na budowla



Młodzież wiejska na pierwszą linią walki.o urodzaj
Każda Uchwała, każdy krok 

w ładzy ludowej zmierzający 
do polepszenia bytu ludzi pra­
cy, zacieśnienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, ogranicze­
nia  w ilcze j działalności ku ła ­
ków  i  spekulantów, znajduje 
zawsze gorący odzew i ser­
deczne poparcie tysiącznych 
rzesz m łodzieży w ie jsk ie j.

Ostatnia Uchwala Rady M i­
n is trów  podpisana przez to­
warzysza Bieruta, ma właśnie 
na celu realizację tych zało­
żeń. Toteż chłopcy i dziewczę­
ta w ie jsk ie  uczynią wszystko, 
by dopomóc w  je j realizacji.

G łęboko leży na sercu m ło­
dym  chłopom i  chłopkom, ro­
botnikom  PGR-ów czy pracow 
nikom  POM-ów ja k  na jrych­
lejsze przełamanie istniejących 
trudności, stworzenia dobro­
bytu  d la  każdego człowieka 
pracy w  Polsce. Wiedzą oni — 
jedna do tego celu prowadzi 
droga: stałe 1 uporczywe
podnoszenie wydajności p ra­
cy, wzmożenie w ys iłków  m ię­
śni i  mózgów dla ja k  na jlep­
szej rea lizac ji p lanów gospo­
darczych w  mieście i  na wsi.

K u łacy i spekulanci pragnę­
liby , aby chłopi, aby młodzież 
chłopska, zamiast tak  ja k  ro ­
botn icy — pracą pomnażać 
dobrobyt narodu i swój w ła ­
sny, szukali osobistych zysków 
w  bran iu  od robotn ików  co­
raz w ięcej pieniędzy za sprze­
dawane im  tow ary rolnicze. 
N ienaw istne dla każdego m ło­
dego pa trio ty , młodego budo­
wniczego Polski Ludowej jest 
to ku łack ie  rozumowanie. Nie 
pozwolą n igdy m łodzi chłopi 
by zadzierzgnięte mocno w ię­
zy p rzy jaźn i m iędzy m łodym i 
budow niczym i- socjalizm u na 
w s i i  w  mieście udało się bo­
gaczom rozluźnić.

Toteż Uchwala, k tó ra  b ije  
w  okradających klasę robotn i­
czą i  pracujące chłopstwo bo­
gaczy i  spekulantów, k tóra 
przez stworzenie dogodniej­
szych w arunków  kon tra k tac ji 
u ła tw ia  pracującym  chłopom 
podnoszenie w yn ikó w  swojej 
pracy, będzie d la  młodzieży 
w ie jsk ie j bodźcem do jeszcze 
energiczniejszego przeciwdzia­
łan ia  kułacko-spekulanckim  
machinacjom, do lepszej, w y - 
trw a lsze j pracy d la  dobra O j­
czyzny, d la  dobrobytu mas 
pracujących 1 swojego własne­
go.

M łodzi na czoło w a lk i o w y ­
dajność z hektara!

Maszyna i  książka — n a j­
bliższy towarzysz młodzieży w 
walce o urodzaj!

Być agitatorem i  propagato­
rem  nowoczesnych spółdziel­
czych form  gospodarowania — 
najw iększy zaszczyt, na jp ierw - 
szy obowiązek! — oto główne 
hasła, k tó rych  konieczność re­
a lizac ji w yn ika  z U chw ały z 
nieprzepartą siłą.

Niepodobna kroczyć r.a- 
przód, stosować nowe. lepsze 
m etody gospodarowania, k tó ­
re wskazuje nauka i p rak­
tyka  przodujących chłopów, 
nie łam iąc po drodze starych 
uprzedzeń i  przesądów, nie 
zwalczając szerzycieli wstecz- 
n ic tw a i  zacofania.

To bogacze są nosicielam i i  
propagatoram i reakcyjnych, 
k ła m liw ych  poglądów o nie­
możności podnoszenia w yd a j­
ności gleby czy wzrostu ho­
dow li. W iedzą oni, że nowo­
cześnie, wzorowo gospodaru­
jący chłop nie da się tak  ła ­
tw o  wyzyskać. Wiedzą oni, że 
czym w ięcej w yproduku ją  
chłop i zboża i mięsa na swo­
ich gospodarstwach, tym  bar­
dziej pomogą robo tn ikow i bu­
dującemu przemysł w  Polsce, 
przyczynią się do szybszego 
zbudowania ustro ju , w  k tó­
rym  nie będzie miejsca dla 
bogaczy 1 spekulantów.

Dlatego też bogacze są prze­
ciw ko podnoszeniu wydajności 
z hektara. Sami sabotują pod­
noszenie produkcji ro lne j i  na­

m aw ia ją  do tego chłopów, sze­
rzą w  nich n iew iarę w  moż­
liwość postępu w  ro ln ictw ie.

M y zaś m am y pewność, w ia ­
rę i  przekonanie oparte na 
praktycznych osiągnięciach 
przodującego radzieckiego ro l­
nictwa, że nie czekając na la­
ski od przyrody, możemy i  po­
w inn iśm y wciąż postępować 
naprzód i  naprzód.

Toteż młodzież w ie jska u- 
s iln ie zwalczać będzie reak­
cyjną wrogą plotkę, w łasnym  
przykładem  dawać będzie 
wzór nowoczesnego gospoda­
rowania.

W iem y na pewno: nie ma w  
Polsce takiego hektara upraw ­
nej ziemi, k tó ry  nie może ro­
dzić w ięcej i lepszego zboża! 
N ie ma w  Polse takiego ho­
dowcy, k tó ry  nie mógłby tu ­
czyć trzody w ięcej niż dotych­
czas!

Bogatych dowodów na to 
dostarcza nam życie.

Dowodem na to jest m. łn. 
wydajność gospodarstw chłop­
skich, k tó ra  dzięki pomocy 
państwa w  maszynowej obrób­
ce ziemi, zastosowaniu nawo­
zów sztucznych, upowszechnia­
niu  ośw iaty ro ln icze j wzrosła 
(m imo że jeszcze niedostate­
cznie) z 11,2 q w  1936 roku 
do 12 i 13 q w  roku 1951.

Dowodem na to są osiągnię­
cia tak ich  m łodych bohaterek 
pracy jak  tow. M arla  Dudek 
robotnicy PGR-u. która wraz 
ze swą brygadą osiągnęła plon 
700 q buraka cukrowego z ha.

Dowodem na to są plony 
pól spółdzielczych o 3 a czę­
sto i  5 q z ha wyższe niż 
plony gospodarstw in dyw idu ­
alnych.

W ie lk ie  m ożliwości rozw oju 
gospodarstw k ry ją  się w  za­
stosowaniu najprostszych, a 
nie stosowanych często u nas 
zabiegów agro-technicznych 
ja k  orka z przedplużkiem, or­
ka zimowa, w łókowanie, piele­
nie... Jakże znacznie wzmóc 
może każdy z chłopów hodo­
w lę stosując się do zaleceń 
agrobiologii, szczepiąc świnie, 
u trzym ując je  w  czystości, we 
w łaściwych warunkach.

M łodzi chłopi pow inn i być 
tym i, k tó rzy  przodować będą 
w  stosowaniu nowoczesnych 
metod gospodarowania. K ie ­
row n ic tw o młodzieżą w  walce 
o lepszą pęodukeję ro lną, stać 
się m usi codzienną troską na­
szych ins tanc ji zetempow- 
skieh.

Organizacja ZM P wysoko 
ceni pracę m łodych nowato­
rów  ro ln ic tw a , m iczurinow - 
ców — eksperymentatorów, 
m łodych, przodujących hodow­
ców. Z ich osiągnięciami za­
poznawać trzeba szerzej niż 
dotychczas całą młodzież w ie j­
ską, prącę ich stawiać za wzór 
do naśladowania, m ów ić o 
nich jako o tych, k tó rzy  idą 
w  pierwszych szeregach, bu­
downiczych naszego Planu 
6-!etniego. Z większą energią 
niż dotąd szerzyć należy 
wśród młodzieży zam iłowanie 
do pracy w  kó łkach m iczuri-

nowskich, do udzia łu w  kon­
kursach hodowlanych i innych 
ciekawych atrakcy jnych fo r­
mach sprzyjających rozwojo­
w i p rodukc ji ro lne j.

Sprawa dobrego czy złego 
gospodarowania — um ieję tnej 
czy n iew łaściwej pracy na ro ­
l i  częściej musi stawać się te­
matem zetempowskich zebrań, 
na których kry tykow ano by 
opieszałych i zacofanych, a 
stawiano za wzór przodują­
cych i św iatłych m łodych ro l­
ników.

W arunkiem  niezbędnym lep­
szej w a lk i o produkcję jest 
stale i  systematyczne uczenie 
się ro ln ic tw a , p iln y  udział w 
szkoleniu rolniczym , którego 
siecią pokry ty  jest nasz kra j. 
Książka rolnicza, popularna 
broszura, pismo fachowe —- 
oto niezawodni pomocnicy 
młodego bo jow nika o wyższe 
plony, ag itatora nowych me­
tod w a lk i o urodzaj.

N ie ulega w ątp liw ości, że w 
te j walce o urodzaj o dostar­
czenie w iększej ilości chleba 
k ra jo w i — w  walce mającej 
na celu zacieśnienie robotn i­
czo-chłopskiego sojuszu m ło­
dzież będzie m usiała pokony­
wać opór bogacza i  spekulan­
ta, k tó rzy  za wszelką cenę 
starać się będą o zahamowa­
nie postępu, ódciągnięcie chło­
pów od podnoszenia produk­
c ji, będą chcieli — ja k  nieraz 
— wsadzić k lin  m iędzy chło­
pa i robotnika, rozluźnić za­
cieśniającą się spójnię między 
miastem a wsią.

Ze szczególnym działaniem 
bogacza liczyć się należy w  
dziedzinie planowych dostaw.

Młodzież świadoma jest do­
niosłej ich ro li. Wie, że p la­
nowe dostawy są jedną z n a j­
ważniejszych fo rm  udziału 
chłopów pracujących w  na­
szym budow nictw ie socja li­
stycznym, um acnianiu naszej 
Ojczyzny, tworzeniu podstaw 
do budowy dobrobytu wszyst­
k ich ludzi pracy w  Polsce.

M iędzy innym i dzięki te­
mu, że większość chłopów ro ­
zumiejąc swój pa trio tyczny o- 
bowiązek w b rew  dyw ers ji bo­
gacza zrealizowała swoje zo­
bowiązania wobec państwa, 
rząd nasz mógł zgromadzić 
niezbędną ilość rezerw po­
trzebnych do tego, by — w  
interesie klasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa przy­
stąpić do uregulowania cen, 
do dalszego ograniczenia żeru­
jących na interesach ludzi 
pracy ku łaków  i  spekulantów.

Realizacja planowych od­
staw — któ ra  stosownie do 
klasowej p o lity k i naszego rzą­
du obciąża na jbardzie j najbo­
gatsze w ars tw y w si — pozwa­
la rządow i na coroczne przy­
chodzenie z pomocą przednów­
kową tysiącom rodzin biedoty 
w ie jsk ie j, k tó ra  przed wojną 
m usialąby po k ilkak ro tn ie  
zwiększonej cenie nabywać w 
tym  okresie żyto u bogaczy ■ i 
spekulantów. Realizacja pla­
nowych odstaw jest podstawą

zaopatrzenia przy kon tra k ta ­
c ji — z k tó re j korzysta ją 1 ko­
rzystać będą przede wszystkim  
chłopi pracujący — w  tanią
paszę.

Jak w iadomo do każdego 
kilogram a kontraktowanego
żywca, którego cena wynosi 
przeciętnie 12 zł państwo o- 
prócz zapewnienia ko n tra k tu ­
jącemu ro ln iko w i zaopatrzenia 
się w  węgiel (4 kg za jeden 
kilogram  żywca) i  płótno (4 
m etry za jedną sztukę) po 
cenie o 10 proc. niższej niż 
obowiązująca zapewnia moż­
ność kupna od 1 do 2 kg na 
kilogram  kontraktowanego
żywca paszy treściwej — śru­
ty lub otrąb. Przy czym pań­
stwo sprzedaje je chłopu po 
37,50 za metr.

Młodzież w ie jska w pełn i 
doceniając znaczenie plano­
wych odstaw z jeszcze w ięk ­
szą energią niż dotąd przy­
czyniać się będzie do ich rea­
lizac ji. Stając na czele zbio­
rowych odstaw, dając począ­
tek przedterm inowej ich rea­
lizac ji z w łasnych i sąsiedz­
kich gospodarstw, młodzież z 
całą bezwzględnością dema­
skować będzie kułackie próby 
sabotowania planowego sku­
pu, próby zamachu ku łaka na 
interes państwa, na interes 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go.

Bogacz i  spekulant, którzy 
nie jednokrotn ie już  spotkali 
się ze zdecydowanym odpo­
rem młodzieży, podczas prób 
szkodzenia państwu, w  da l­
szym ciągu spotkają się z je j 
bezwzględnym przeciwdzia ła­
niem  każdej szkod liw ej ma­
chinacji, każdej plotce, każ­
dej próbie sabotażu.

W walce o produkcję rolną, 
o wydajność z każdego upra­
wianego hektara młodzież 
w ie jska p iln ie j niż dotąd śle­
dzić będzie osiągnięcia spół­
dzie ln i produkcyjne j — wyż­
sze i  lepsze niż gospodarstw 
indyw idualnych. Pogłębiać 
swą wiedzę o spółdzielniach, 
wzmagać stale propagandę o- 
siągnięć tych spółdzielni, o- 
fia rn ie  współpracować z ko­
m ite tam i założycie lskim i, w a l­
czyć o umocnienie już  is tn ie ­
jących spółdzielni — oto za­
danie młodzieży w ie jsk ie j, 
m łodych patrio tów , m łodych 
budowniczych socjalizm u na 
wsi.

W ie lk ie  ł  odpowiedzialne 
zadania stoją przed miodzieżą 
w iejską. — „C hw ała  temu kto 
wyhodował dwa kłosy tam 
gdzie przed tern rosi jeden“  — 
pisał w ie lk i uczony rosy jsk i 
T im lriazew .

Realizując w yn ika jące z U- 
chw ały zadania ja k ie  stoją 
przed wsią pracującą, m ło­
dzież w ie jska uczyni wszyst­
ko, aby zwiększyć urodzajność 
pól, pogłowie trzody, mlecz­
ność bydła — aby dać ja k  
najw ięcej produktów  Ojczyź­
nie.

(J. WIS.)

Nad dokumentami z tajnerw archiwum WiN (2)

Imperializm 
-  śmiertelny

amerykański 
wróg Polski

Latem  1951 roku  dwa różne 
pociągi m iędzynarodowe, w  
tym  samym m niej w ięcej cza­
sie, chociaż w  nie jednakow jun 
m iejscu, w jecha ły  w  granice 
Polski. Jeden z tych pociągów, 
jadący ze wschodu, ze Zw iąz­
ku  Radzieckiego, w ióz ł szczel­
nie zamknięte skrzyn ie w ie l­
k ich  rozm iarów , co pozwalało 
domyślać się kole jarzom , że 
wagony zaw iera ją jakieś urzą­
dzenia d la  naszego przemysłu. 
Dom ysły b y ły  uzasadnione — 
pociąg w ióz ł dalsze wyposaże­
nie  dla jednego z w ie lk ich  
kom binatów  przemysłowych, 
k tó ry  w łaśnie przygotow yw ał 
się do rozpoczęcia p ro du kc ji 
a rtyku łó w  codziennego użytku, 
nabywanych w  coraz w ię k ­
szych ilościach przez ludność 
naszego k ra ju .

D rug i pociąg m iędzynarodo­
w y nadjechał z zachodu po 
przebyciu d ług ie j t ra s y 1 przez 
k ilk a  k ra jó w  kap ita lis tycznych 
i  na pozór nie różn ił się od 
w ie lu  innych  m iędzynarodo­
wych pociągów, przyjeżdża­
jących do7 Polski. W  jednym  
z wagonów tego pociągu, 
w  schowku, uważanym  przez 
wtajem niczonych za nieznany 
w ładzom  bezpieczeństwa, spo­
czywały paczki dolarów. B y ły  
one przeznaczone na opłacanie 
szpiegostwa, m orderstw, sabo­
taży i  dyw ers ji, ja k ich  na 
rozkaz am erykańskiego w y ­
w iadu zgodnie z um ową pod­
pisaną przez hersztów W iN -u  
za granicą z Józefem M acioł- 
kiem , pseudonim  „M a re k “  na 
czele, m ia ł dokonywać W iN  
w  k ra ju .

— Pieniądze prześlemy... po­
ciągiem przez Międzylesie, spn 
sobem „maść penicylinow a“  —
zapowiaefał A lb in  (Adam  B o­
ryczko, szef łączności zagra­
nicznej delegatury W iN ; uży­
w a ł także pseudonimu, Zdzich). 
O rganizował przysyłan ie dla 
W iN -u  w  k ra ju  pieniędzy i  
innych środków, o trzym yw a­
nych od centrum  w yw iadu  
USA. „Maść penicylinowa“  
oznaczała według szyfru  zbrod 
n ia rzy  po prostu „schowek w  
wagonie“ . Ta „maść pen icy li­
nowa“  podróżowała tym  sa­
m ym  torem  kole jow ym , k tó ­
rym  władze am erykańskie zo­
bow iązały się swego czasu 
przysłać Polsce wyposażenie 
dla p ro du kc ji penicyliny. O- 
czywiście, um owy te j w b rew ; 
solennym przyrzeczeniom i  zo­
bowiązaniom nie do trzym a li, a 
gdy nasze zakłady w  Tarcho- 
m in ie  ko lo  W arszawy m im o 
to u ruchom iły  i rozw inę ły 
produkcje  pen icy liny, lecząc 
nią tysiące ludz i — w  tym  sa­
m ym  czasie amerykańscy a- 
w an tu rn icy , posługując się 
p ła tnym i pachołkam i w  ro ­
dzaju A lb in a  i M acio łka prze­
sy ła li „maść penicylinową“  —-

Lew b ry ty js k i: To ml się nie podoba, t« się musi zmienić! __!!!! (Dikobraz)

dolary, za które, ja k  b y li te 
go pewni, uda się w ynająć 
szpiegów i  morderców, un ie­
ruchamiać nasze fa b ry k i i 
zabijać najlepszych patriotów .

L is t A lb ina  w raz z wszyst­
k im i ko le jn ym i dokum entam i 
W iN -u  i  m ilionem  dolarów tra  
f i l  jednak w  inne ręce...

Podczas gdy do lary jechały 
do Polski, nie jakiem u „Euge­
niuszowi“  szefowi w yw iadu 
USA na Europę oraz jego mo­
codawcom, bankierom / amery­
kańskim , ukazywały się w sen 
nych marzeniach nie ty lko  u- 
nieruchomione polskie fab ryk i 
i zabójstwa, lecz także rzeczy 
nieprzyjemne. A w an tu rn icy  a- 
n i na chw ilę  nie przestawali 
się niepokoić, że tysiące dola­
rów. zrabowane oszukanemu 
narodowi am erykańskiem u i 
posłane W iN -ow i do Polski 
mogą być obrócone na dobro 
narodu, nawet w tedy, gdy 
W iN  w ym ien i je  na zło tówki.

„Są tu  czynn ik i —  pisze w  
jednym  ze swych lis tó w  do 
k ie row n ic tw a  W iN  w  k ra ju  
znany nam już M acio łek — 
które, gdy tam  się przesyła w  
większej ilości do lary, k rz y ­
czą, że w  ten sposób do lary 
przedostają się do obrotu i po­
magają reż im ow i!“  Jest to 
k rzyk  pełen nienawiści im pe­
ria lis tów  do naszego k ra ju  i 
narodu.

Znając te dolarowe sumie­
nia można sobie wyobrazić, ja ­
k im  w rzaskiem  wściekłości 
m usiała pow itać zgraja im pe­
ria lis tycznych bankierów  w ia ­
domość, że M IL IO N  dolarów, 
jeden z niesławnych 100 m i­
lionów  uchwalonych przez se­
nat USA na działalność prze­
c iw ko ZSRR i  k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej, w  całości, tak, 
ja k  nadchodził, do k ra ju , prze 
dostał się do obrotu i  zamiast 
zgodnie ze swym p ie rw o tnym  
przeznaczeniem zabijać i  n i­
szczyć —  bierze udzia ł w  bu­
dowaniu lepszego życia na ro ­
du.

A  ile  ob iecywali sobie im pe­
ria liśc i po tym  m ilion ie ! He 
szkód spodziewali się nam 
wyrządzić, aby powstrzymać 
rozwój gospodarczy k ra ju , o- 
słabić władzę ludową i  uczy­
nić z Polski ła tw y  łu p  dla 
siebie i, swych h itle row sk ich  
kompanów z Niemiec zachod­
nich! W  arch iw um  zna jdują 
się cale s terty  kw estiona riu ­
szy z pytan iam i, według k tó ­
rych W iN  w  k ra ju  m ia ł poda­
wać w yw iadow i im peria lis tów  
in fo rm ac je  nie ty lk o  o w ojsku, 
lecz o przemyśle.

„Sens tych pytań jest n ie ­
dwuznaczny“  — ośw iadczyli 
k ie row n icy  W iN -u  w  k ra ju  J. 
K ow a lsk i — „K os“  i S. Sieńko
— „W ik to r“ . — „Jeśli mowa o 
obiektach przemysłowych — 
chodzi o m ate ria ł dla sabotażu 
i  dyw ers ji w  okresie pokoju i  
m a te ria ł dla bom bardowania 
w  czasie wojny... Jeśli mowa 
o Ins ty tuc ie  H ig ieny — to A -  
m erykanom  chodzi o to, aby 
mieć możność u trudn ian ia  na­
rodow i polskiem u w a lk i z cho­
robam i zakaźnym i“ . „Zresztą
— wyznaje k ie ro w n ik  delega­
tu ry  W iN -u  za granicą M acio­
łek. k tó ry  sprawę znał „z 
pierwszej rę k i“  —- w  obecnym 
okresie dla P rzy jac ió ł (Am e­
rykanów ) Noteć (w yw iad) jest 
ty lk o  fu n k c ją  całości". A  ta 
całość — dodajm y — m ia ła  
oznaczać dla Polski w ojnę, zm 
szczenią, choroby, głód.

Zaślepieni n ienaw iścią do 
Polski im peria lis tyczn i aw an­
tu rn ic y  tup a li nerw ow o noga­
m i i  z n iezdrow ym i w yp ieka­
m i na m ordach wrzeszczeli, że 
W iN  nie śmie zmniejszać dy­
w ers ji, sabotażu, m orderstw  
itp . B artek -  Bokszczanin,

szwagier dyrektora am erykań­
skiego koncernu naftowego, 
członek k ie row nictw a W iN  za 
granicą, pisze we wrześniu 
1951 r.: „Zm iany istotne, ja k  
zmniejszenie ogólnej ilości ze­
społów dyw ersyjnych mogą 
być poczytane przez P rzy ja ­
ció ł (Am erykanów) jako chęć 
uchylenia się od udzia łu w 
walce“ . Zmniejszać nie było 
już co, bo W iN  przestawał 
istnieć — ale niepohamowana 
żądza niszczenia pokojowego 
dorobku narodu polskiego m u­
si budzić nie ty lko  nienawiść 
do im peria lizm u am erykań­
skiego, lecz także głęboką 
ludzką odrazę i  wstręt.

N ie od rzeczy będzie dodać, 
że do szpiegostwa, dyw ers ji i 
m orderstw  amerykańscy impe 

.r ia liśc i nie zawahali się przy- 
holuhić również po prostu ge­
stapowców, jako  tych, którzy 
posiadają większe doświad­
czenie i  ru tynę  w  walce prze­
ciw ko w o lnym  narodom  Pol­
ski, Czechosłowacji i  innych 
k ra jó w  dem okracji ludowej. 
Opisując m ontowanie pod p ro­
tektora tem  w ładz USA róż­
nych aparatów w yw iadu  i  dy­
w ers ji, m ających działać prze­
ciw ko Zw iązkow i Radzieckie­
mu i  k ra jom  dem okracji lu ­
dowej, zagraniczna delegatura 
W iN  pisze w  jednym  ze swych 
sprawozdań, opracowanym 8 
listopada 1951 r., że w  roku 
1945—46:

„apara t niem iecki rozrastał 
się bardzo szybko, m ontu ją 
już  nie ty lk o  b iu ra  badawczo 
i  pu nk ty  zbiorcze in fo rm ac ji, 
ale własne sieci zbierania in ­
fo rm ac ji poza żelazną k u r ty ­
ną“ . A  więc nie ty lko  zdra j­
ców z reakcyjne j em igracji 
po lskie j, ale wspóln ie z n im i 
także gestapowców usiłow ał 
wykorzystać im peria lizm  ame­
rykańsk i do organizowania 
dyw ers ji 1 sabotażu w  w o l­
nych kra jach.

Prąc w sze lk im i dostępnymi 
sobie sposobami do w o jny, aby 
zwiększyć zyski 60 na jbogat­
szych rodzin kap ita lis tycznych 
w  USA, im peria lizm  am ery­
kański gotów jest, gdyby 
mógł, nie ty lk o  zniszczyć go­
spodarkę Polski, wyw ołać e- 
pidem ię chorób zakaźnych i 
wym ordować wespół z gesta­
powcami najlepszych pa trio ­
tów  — ale dokonać nowego 
rozb ioru Polski.

„W  Ameryce demokraci są 
zdecydowani oddać połowę 
Ziem  Odzyskanych Niemcom“ 
—in fo rm ow a ł jeszcze w  czerw 
cu 1948 r. M arka  — M aciołka 
zdrajca M iko ła jczyk. „O p in ia  
repub likanów  jest m nie j zde­
cydowana, są skłonn i oddać 
Niemcom nawet całe Ziemie 
Odzyskane“ .

Układa jąc jednak konkretne 
p lany działań wojennych, A -  
m erykanie, trzeba im  to  p rzy­
znać gw o li prawdzie, m ie li 
obok a taków  szału również 
przebłysk i trzeźwości. W łaśnie 
tym  przebłyskotn trzeźwości 
należy w idocznie zawdzięczać, 
że p ierwszym  zadaniem stra­
tegicznym, jak ie  w idz i przed 
sobą sztab USA na wypadek 
gdyby m im o wszystko udało 
■się wyw ołać wojnę, jest — 
„p lanow y odw ró t“  z całej Eu­
ropy. Am erykan ie  z na jw yż­
szym niepokojem  troszczą się 
o to, aby unieść z tego od­
w ro tu  m ożliw ie  cało własną 
skórę i  zabezpieczyć wycofa­
nie s ił swego najbliższego so­
jusznika — hitlerowskiego 
W ehrmachtu. Swym  pozosta­
łym  zachodnio -  europejskim  
sojusznikom przeznaczają oni 
ro lę osłpny w  tym  odwrocie, 
wiedząc oczywiście z góry, że 
przy tak im  planie strategicz­
nym  k ra je  Europy Zachod­
n ie j zostałyby zniszczone.

Przedstawiony nam Ju* 
wcześniej „B a rte k “  — Bok­
szczanin, w  jednym  z doku­
m entów z 24.11.1951 r. re feru­
je tę sprawę językiem  charak; 
terystycznym  dla tego, bądź co 
bądź, dyplomowanego oficera 
sztabowego:

„To, co oni chcą nazwać b i­
twą, ...musimy nazwać, zgod­
nie z naszym słownictwem 
wojskowym , przejściowym  o* 
oorem, po którym  następuj® 
dalszy planowany odwrót n* 
następne kolejne pozycje 
przejściowego oporu...“

O ile  jednak sam plan od­
w rotu dowodził przebłysków 
irzeźwości, to dowodem bez­
granicznego szaleństwa i po­
dłości trzeba nazwać tzW. 
„plan W ulkan“ , przeznaczony 
do w ykonania przez armi? 
W iN -u  w  k ra ju , o k tó re j istnie 
niu b y ł przekonany sztab * - 
m erykański. A m erykan ie  żą­
dają od te j legendarnej armii> 
aby pa liła , niszczyła, mordo­
wała i  tru ła  ludność na zie­
miach polskich, a wszystko P® 
to, aby A m erykan ie  i  hitleroW  
cy m ogli uciec z Europyt wzgl? 
dnie cało i  wygodnie.

„B a rte k “  — Bokszczanin p i­
sze otwarcie, że chodzi tu  0 
(dosłowny cytat dokumentu): 
„rob ien ie dyw ers ji w  odległo* 
ści setek k ilom e trów  poza fron 
tein w  czasie, gdy nasz sojusz­
n ik  prowadzi działania opóź­
niające, a w ięc odwrót, be* 
możności zam iaru przejścia tjo 
działań zaczepnych“ . „Żądają 
oni zdezorganizowania, jeśli 
nie całkow itego przerwania do 
p ływ u transportów  w  k ie run ­
ku zachodnim w  okresie prze* 
nich narzuconym “  — pisze W 
innym  m iejscu tenże sam 
„B a rte k “ .

Amerykańscy szaleńcy przy* 
s ła li domniemanej arnń1 
W iN -u  szczegółowy plan zbro­
dni, w  k tó rym  bez drgnieni* 
sumienia rozkazują stosowa® 
(dosłowny cytat dokumentu 
przysłanego 26.IX . 1951 r->: 
„skuteczne metody, przew idu­
jące użycie nowoczesnych zdo­
byczy z dziedziny techn ik i s** 
botażu, ja k  np. m ateriałów 
im itu jących  węgiel lub  mąk?' 
da le j środków zanieczyszcza­
jących wodę, itp .“ . Czytajcie* 
m atk i P o lk i! Czytajcie ,i P3'  
m ięta jcie, co chciał z gotowa® 
waszym dzieciom am erykań­
ski im peria lizm ! Czytajcie * 
wy, k tó rzy  jeszcze macie wąt* 
p liwości co do prawdziwego 
stosunku im peria listycznej- 
bandy do Polski. Czyta jm y * 
przekonujm y się wszyscy, «i3*  
czujnym  musi być każdy pa* 
tr io ta  wobec wszelkich prób 
w rogie j działalności przeciw­
ko w ładzy ludow ej!

„P rzyjacie le  (Am erykanie 
wyjaśnien ie autora) uzupeł­
n ią  tę akcję przez bombardo* 
wanie wskazanych celów“  
zapewnia zaprzedana USA za­
graniczna delegatura W iN -u,* 
„M on tow n ia “  —  sztab Ander­
sa dek la ru je  w  październik8 
1951 — „E m ig racy jny  Sztab 
Generalny po rozpatrzeni* 
wszystkich za i przeciw w yra ­
zi! opinię, że należy na to jść"-

Nawet tego, k to  już od daw­
na w yzbył się złudzeń co d® 
ludobójczych planów . amery­
kańskiego im peria lizm u i  jeg° 
śm ierte lne j wrogości do na­
rodu polskiego, wstrząsnąć rnu 
szą dokum enty tajnego archi­
wum  W iN. Dokum enty te 
dowodem szaleństwa i z w y l° "  
njenia w ładców A m eryk i, 8 
ednocześnie wskazują, ja k  nl® 

bezpieczny jest im peria listycz­
ny szaleniec i uczą: Polacy -* 
bądźcie czu jn i!

J. OLBRYCHT

Br Bronisław Buras
P rof. Szkoły G łów nej Gospodar­

stwa W iejskiego w  W arszaw ie

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (5)

Rozwój poglądów na budową materii w wieku XX »
Ostatni dziesiątek lat w ieku X IX  charakteryzuje się dalszymi sukcesami 

teori kinetyczno - m oleku larne j (ruchowo-cząsteczkowej) *) budowy m aterii, 
jednocześnie jednak ostatnie lata w ieku X IX  stanowią zasadniczy przełom 
w  poglądach na niepodzielność atomów. Badaniami, k tóre w  głównej mierze 
przyczyniły się do obalenia poglądu o niezmienności i niepodzielności atomów, 
by ły  badania naszej w ie lk ie j rodaczki M a rii Sklodowskie j-Curie (1867—1934), 
oraz je j męża P iotra Curie (1859— 1906). W ykazały one, że atom jest podziel­
iły . że nie stanowi on najm niejszej „ceg ie łk i“  m aterii, ale że ma skom pliko­
waną budowę wewnętrzną i stanowi niewyczerpany skarbiec nowych zjaw isk 
i praw. P rzy jrzy jm y się temu nieco bliżej.

Model atomu wodoru: w okół dodatnio na­
ładowanego jądra protonu krąży jeden 
elektron (rysunek bez zachowania skali).

W r. 1896 francuski fizyk  A nton i Bec­
querel <1852— 1!)!R) odkry ł, że pewne 
zw iązki pierw iastka uranu są źródłem ta­
jemniczego prom ieniowania zdolnego prze­
nikać przez nieprzezroczysty dla światła 
papier i  zaczerniać kliszę fotograficzna 
podobnie jak to ezyni św iatło. Z jaw isko" t< 
zostało nazwane prom ieniotwórczością.

Z jaw iskiem  prom ieniotwórczości zainte­
resowali się M aria Skiodow«ka-Curie i je j 
mąż P io tr Curie. Po dwóch latach nie­
zm iernie żmudnych i wykonywanych 
w  bardzo trudnych warunkach badań 
m ałżonkowie Curie od k ry li dwa nowe s il­
nie prom ieniotwórcze p ie rw ias tk i — polon

1 rad. Dalsze dokładne badania pozwoli!; 
wykazać, że p ierw iastk i promieniotwórcza 
mogą wysyłać p r o m i e n i e  g a m  
m a ,  c z ą s t k i  b e t a  i c z ą s t ­
k i  a l f a  **). O m ówim y po krotce w ła ­
ściwości prom ieni gamma oraz cząstek be­
ta i alfa, gdyż pozwoli nam to lepie j zro­
zumieć, jak  stwierdzono podzielność 
atomów i W ykryto ich skom plikowaną 
budowę.

Prom ienie gamma okazały się po b liż ­
szym zbadaniu bardzo podobne w  swoich 
właściwościach do odkrytego w r. 1895 
przez niem ieckiego fizyka  W ilhelm a 
Roentgena (1845—1923) prom ieniowania X, 
które, ja k  wiadomo, jest dziś szeroko w y­
korzystywane w  praktyce, zwłaszcza 
w  medycynie i technice. Co więcej, pro­
m ieniowanie gamma, podobnie jak  pro­
m ieniowanie rentgenowskie i św iatło, oka­
zało się fa lą  elektromagnetyczną te j samej 
natury co fa le radiowe, lecz znacznie 
krótszą. Jak wiadomo, fale elektromagne­
tyczne używane w  rad io fon ii byw ają d łu ­
gości od k ilkunastu  m etrów  do k ilk u  k i­
lometrów. Prom ieniowanie gamma ma na­
tomiast długość fa li, k tórą m ierzym y w stu- 
m ilionowych i mniejszych częściach centy­
metra. Podobnie ja k  prom ieniowanie ren t­
genowskie, prom ienie gamma są zdolne 
przenikać nie ty lko  nieprzezroczysty pa­

pier, ale również blachy metalowe, deski 
itp.

Cząstki beta, wydobywające się z p ier­
w iastków  prom ieniotwórczych, okazały się 
identyczne z od k ry tym i nieco wcześniej 
elektronam i, t j.  cząstkami o niezmiernie 
małej masie (około 2 000 razy mniejszej 
od masy atomu wodoru) i o ujem nym  na­
boju elektrycznym . W ykry te  pod 'koniec 
w ieku X IX  e lektrony pozwalają nam dzi­
siaj zrozumieć w iele pozornie trudnych d> 
wyjaśnienia zjaw isk. One to poruszając 
;ię w  m etalowym  przewodniku tworzą 
prąd elektryczny, przekazują podczas teg< 
uchu swoją energię atomom drucika 
v żarówce elektrycznej, pobudzają je dc 
szybszego ruchu, zwiększają tym  samym 
emperaturę tego. drucika — pobudzają 
•o do świecenia. Te same elektrony w y k o

Model «tomu icęcrla: wokół dodatnio na­
ładowanego jądra krąży sześć elektronów.

rzystu jem y obecnie w  lampach radiowych, 
w  m ikroskopie e lektronowym  pozwalają­
cym widzieć ob iekty 100 razy mniejsze 
n iż przy pomocy zwykłego m ikroskopu 
i w  w ie lu , w ie lu  innych cennych i odda­
jących olbrzym ie usługi urządzeniach.

Atom  jest podzieln jj!
Tak jest obecnie; ale na przełomie X IX  

i X X  w ieku nie zdawano sobie jeszcze 
dobrze sprawy z tych olbrzym ich per­
spektyw zastosowań elektronów  w  prak­
tyce. Natom iast fak t, że prom ienie beta 
są strum ieniem  elektronów, pozwalał wno­
sić, że te bardzo lekk ie  cząstki o u jem ­
nym naboju e lektrycznym , skoro są w y ­
rzucane z atomów prom ieniotwórczych, to 
zapewne wchodzą w  ich skład. To zaś 
pozwalało z kolei wnosić, że atom posia­
ła jakąś wewnętrzną budowę. Ponadto, 
ponieważ atom jako całość jest e lektrycz­
nie obojętny, to należało sądzić, że w  skład 
domu muszą wchodzić również cząstki 
> dodatnim  naboju e lektrycznym  równo­
ważącym ujem ny nabój elektronów.

Wykazanie słuszności tego ostatniego 
wniosku nie było bardzo trudne. Wspom­
niane bowiem poprzednio cząstki alfa. 
wydobywające się z atomów ciał prom ie­
niotwórczych, okazały się dodatnio nała­
dowane. Co jednak na jbardzie j wzbudzi­
ło zdziw ienie badaczy, to fak t, że te cząst­
k i alfa zbierane w zam kniętym  naczyniu 
przekształcały się w  atomy pierw iastka 
helu. (Hel, jak  wiadomo, jest gazem bar­
dzo lekk im  i służy miedzy innym i do na­
pełn iania balonów). P raw ie jednocześnie 
zostało stwierdzone, że atom radu, w yrzu­
cając z siebie cząstkę alfa, ulega przemia­
nie na atom całkiem innego pierw iastka, 
m ianow icie radonu. Te proste fSkty, (ale 
z ja k  w ie lk im  trudem  zdobyte przez fizy ­
ków) dow iodły niezbicie, że atom jest po- 
dzielny, że posiada jakąś wewnętrzną bu­
dowę i  że z jednych p ierw iastków  możemy 
otrzym ywać inne. Zmienność p ie rw iast­
ków stała się faktem !

Budoura atom u
Jaka jest budowa atomu? Z ja k ich  skła­

da się części i ja k  te części są względem 
siebie położone? Na pytania te przez d łu ­
gi« la ta n ie  było odpowiedzi,

Dopiero w  roku 1911 angielski fizyk  
Ernest Rutherford (1871— 1937) „bom bar­
dując“  bardzo cienkie blaszki a lum iniowe 
prędkim i (k ilkadziesiąt tysięcy kilometrów 
na sekundę!) cząstkami alfa, w ydobyw ają­
cym i się z ciał prom ieniotwórczych, w y ­
kazał, że atomy a lum in ium  są dla cząstek 
a lfa niemal puste, że jedyna „przeszkoda” 
utrudnia jąca przejście cząstek alfa przez 
atomy jest niezm iernie mała, bo je j śred­
nica jest około 100 000 razy, mniejsza od 
średnicy atomu. Jak wywnioskowano z ba 
dań, „przeszkoda“  ta jest położona w  śród 
ku atomu i działa odpychająco na dodat­
nio naładowane cząstki alfa. W yciągnięto 
stąd dalszy słuszny wniosek, że „przeszko­
da“  ta musi być naładowana doda tn i 
Nazwano ją j  ą d r  e m a t o m u .

Gdzie są w  atomie elektrony i ile ici. 
test,w  każdym atomie? Pierwszym  z tyc i 
zagadnień zajął się m iody podówczas fizy! 
duński Niels Bohr (ur. w r. 1885). Stwo 
rzyl on modę! budowy atomu, model, ktń 
ry po tra fił odpowiedzieć na w iele intern 
sującyeh pytań.

Zapoznamy się z tym  modelem na przy 
kładzie najprostszego z atomów — atom 
wodoru. Zgodnie z tym  modelem a ton 
wodoru posiada elektrycznie dodatnio nu 
tadowane jądro, które w przypadku ato­
mu wodoru nazywamy p r o t o n e m  
wokół którego z zawrotną prędkością oko 
to 2Q00 k ilom etrów  na sekundę krąż* 
ujemnie naładowany elektron. Proton ma 
masę około 2000 razy większą od e lektro­
nu, toteż cata masa atomu wodoru jesi 
praktycznie rzecz biorąc skupiona w jego 
jądrze. Układ ten przypomina Słońc; 
i Ziemię. Jak wiem y Ziemia .krąży wokó! 
Słońca i pomiędzy Słońcem a Ziemi;,

Model atom,u helu: w okó ł dodatnio na ła­
dowanego jądra-cząstk i a lfa krążą dwa 
elektrony (rysunek bez zachowania skali).

is tn ie je przyciąganie, którego szczególny!* 
przypadkiem jest przyciąganie wszystkie® , 
cia ł przez Ziemię, a więc ciężar. Podobni® 
w  atomie wodoru wokół protonu — „Słom 
ca“  krąży e lektron — „Z iem ia“ . S iły  przT  
ciągania są tu jednak inne j na tury — si? 
to siły  elektryczne, działające pomied*. 
dodatnio naładowanym jadrem-protonc*11 
i ujem nie naładowanym elektronem. Po** 
tym  ten „atom owy“  układ planetarny je» 
znacznie, znacznie m niejszy od układ* 
tanecznego.

Gdybjjśray a to m  pouiiększy ' 1 
m ilion  m ilia rd ó w  razjj...

Dla uzmysłowienia sobie tego fakt* 
wyobraźmy sobie, że powiększył i śń1' 
atom m ilion  m ilia rdów  razy. Przy ty** 
powiększeniu z iarnko maku o średtd®- 
około m ilim etra  m iałoby średnicę okoj1’ 
stu razy większą od k u li ziemskiej, * ‘f 
jądro wodoru powiększone tyleż razy m,a’ 
loby zaledwie wielkość ziarnka mak11 
Elektron by łby podobnym ziarnkiem  m8' 
ku, z tą jednak różnicą, że masa j®#, 
byłaby około 2000 razy mniejsza od mas 
jądra wodoru czyli protonu. Odlegl°sC 
między jądrem  i elektronem w atom'® 
wodoru czyli protonu przy zastoso­
waniu naszego powiększenia wynos*" 
łaby 5 metrów. Atom  wodoru P ° '  
większony m ilion  m ilia rdów  razy wyg11?’ 
dałby zatem jak  dwa ziarnka maku, z kt®' 
rych jedno lekk ie  krążyłoby wokół dr?1 
giego cięższego po okręgu o promier**1' 
około 5 metrów.

Dla dopełnienia tego obrazu dodajmy 
że jak  to dziś wiadomo, zarówno e lekt1"® , 
jak i jądro, u jm ując rzecz pogłądo"'°J 
przypom inają w irującego bąka, tj. obi"8' 
ca.ją się również wokół własnych osi. Wa­
dzimy, podobnie jak  na przykładzie teo1* 
k inetyczno-m olekularne j budowy mate1"1;’ 
że w  przyrodzie gdziebyśmy nie spójrz® _ 
zawsze m im o pozornego spokoju obs®r' 
w u jem y ciągły ruch.

*) Patrz a rty k u ł prof. d r Burasa 
poznawano budowę m ate rii“ , zamieszcza­
ny w  ub. tygodniu w środę (wyd. ^  
i czwartek (wyd. B).

**) Umowne nazwy gamma, beta. * ^ 8 
pochodzą od nazw lite r  alfabetu grecki®# ’



MŁODZIEŻ REALIZUJE UCHWAŁĘ RZĄDU Z 3.1.1953 R.
Młodzi ślusarza z W-2  
w Pafawagu podejmują 

zobowiązania produkcyjne
} Zeb ranie w yjaśnia jące Uchwa 
y  Rady M in is tró w  w  Oddziale 
dług2 W Pa âw agu ' trw a ło  dość

Padało w iele pytań, wyliczeń 
aP- będzie w ynosił dodatek 

yrównawezy w  poszczególnych 
srupach uposażenia. Tłumaczo- 

o i wyjaśniano wszystkie w ą t­
pliwości i pytania.

W zebraniu uczestniczyli tą k - 
e aktywiści zetempowscy: Z ió ł 
owski, W ito ld  K ra jew sk i i 
®deusz Kalisz, m łodzi ślusarze 

z °«działu W —2.
Późno już było, gdy powoli 

ozeszli się wszyscy do domu.

Nfl drug i dzień rano do W itka  
¡Krajewskiego, Z ió łkowskiego i 
l ®dka Kalisza podszedł prze­
wodniczący Zarządu W ydzia- 
°Wego ZM P kol. M iko ła jczyk.

S łuchajcie chłopcy — ja k  
^  jako przodujący ślusarze, 
odpowiecie na Uchwalę Rządu?

Z iółkowski, K ra jew sk i, Kalisz 
Po Odejściu przewodniczącego 
w róc ili do pracy. Słowa prze­
wodniczącego ZM P n ie  dawały 
l!,ł spokoju.

H erw szy nie  w y trzym a ł
K ra jew sk i

* I le  wyrabiasz normy, Z ió ł­
kowski? — spytał.

Ostatnio miałem 200 proc. 
A ty? _  wskazał na Kalisza.
. -  Wiesz, ja zawsze idę tak
lak Ziółko-wski, osiągam 200 
Proe.
,  mam trochę więcej, bo
<¡20 proc. — po-wiedział K ra je w ­
ski. — Jednakże możemy lepiej 
pracować, w ięcej w yrab iać niż 
dotychczas, jeś li jeszcze lepiej 
Przypilnujemy roboty.

Pamiętajcie, o czym m ów iliś ­
my wczoraj na zebraniu. M am y 
zagwarantowane stale ceny, a 

Jią drogą podniesienia pro- 
okc ji. wzmacniania gospodar­

ki 1 Polepszania w arunków  by­
towych robotn ika — jest 
zwiększenie wydajności pracy...

Narada trw a ła  kró tko .
Odezwał się Z ió łkow sk i: — 

swą norm ę podnieść o 30 
Proc. Będę w y ra b ia ł 230 proc.

Zobaczymy zresztą, może dam 
radę i  więcej?

K ra jew sk i nie czekał' długo: 
Będę w yrab ia ł 237 proc. normy. 
O 17 proc. podniosę swoją pro­
dukcję.

K a lisz zastanawiał się także. 
— Dołóż do tego zobowiązania i 
moje 20 proc. więcej. Niech to 
będzie nasza odpowiedź — na­
sza realizacja Uchwały.

O tym, że Z ió łkow ski, K ra jew  
ski i Kaiisz pod ję li zobowiąza­
nia w ydajn ie jszej pracy, dowie­
dzie li się zetempowscy M aria 
Piątek i Ryszard Grzywna.

Ich  narada była tak samo 
k ró tW .

M aria  P iątek postanowiła zo­
stać dwusetnikiem  w  w yrab ia ­
niu  norm. Dotychczas w yra b ia ­
ła 180 proc.

Za je j przykładem  pójdą na 
pewno in n i m łodzi * robotnicy 
Pafawagu.

Chcemy pracować 
na akord

Jedną z brygad konserwato­
rów  w  W ydziale W -l D w

Pafawag-u k ie ru je  m łody ra­
cjonalizator, Zygm unt Tyszkie­
wicz. Zapytany, co sądzi o U- 
chwale Rady M in is trów  1 ja ­
k ie  zadania w idzi przed sobą. 
m ów i: jedyną drogą realizowa­
nia Uchwały jest podnoszenie 
wydajności pracy 1 co się z tym  
wiąże, zwiększanie zarobków. 
M yślę o swoje j brygadzie. Spra­
wa ta jednak nie jest prosta. 
Pracujem y na dniówkę.-kUatego 
też nasze płace zawsze są jed­
nakowa, a premie uzależnione 
są od w ykonyw ania planów 
przez cały nasz W ydział.

Z tym , że pracujem y na 
dn iówkę nie mogę się zgodzić. 
Uważam, że można i u nas za- 
kordować pracę, co n iew ą tp li­
w ie  podniesie je j wydajność,- a 
tym  samym zwiększy zarobki 
robotników7. Pracownicy m ojej 
brygady będą w tedy bardziej 
zainteresowani podnoszeniem 
swoich k w a lif ik a c ji zawodo-

12-ta — do zmiany ^zro- • 
W ubie- 1

wych. Nad tym  wszystkim  za­
stanowim y się z towarzyszami 
pracy. Pomyślimy, jak  opraco­
wać norm y naszej pracy, aby 
przejście na akord było słuszne 
i uzasadnione.

W. STODÓŁKA

266 procentami normy młodzi 
górnicy kop. „Katowice“ 
popieraj,? Uchwałę Rządu
Głucha detonacja odstrzałów 

dolatu je nas z przodka. Taśma­
m i p łynie noworoczny węgiel. 
To pracuje oddział młodzieżo­
w y kop. ..Katow ice“ .

Na ścianie wre gorączkowa 
praca. Zdała wyłan ia  się zgięta 
wpół postać.

To kol. Paweł K la ja , łado­
wacz przodowego rębacza Józe­
fa K ró lika , czołowego górnika 
kop. „K a tow ice“ .

—Zrobiłem  już  dzisia j 130 proc. 
norm y—m ów i K ró lik .—Jest go­
dzina
bię 170 proc. normy, 
głym  roku roczny plan nasze­
go oddziału w ykona liśm y w  
dn iu 8.X1I.52 r. na 23 dni przed 
term inem .

— A plan roczny kopalnia  
nasza wykona ła w  dn iu 21 g ru­
dnia na 10 dn i przed term inem  
— wtrąca do rozmowy kol. Gan- 
zera — przodownik pracy, rę­
bacz przodowy.

— W tym  rok it, koledzy, m u­
simy jeszcze więcej pracować, 
a n iew ą tp liw ie  osiągniemy 
szcze większe sukcesy — mówi 
kol. Lampka.

Było to dnia 3 stycznia. W 
dniu tym  oddział wykonał plan 
dzienny w  105,6 proc. 5 stycz­
nia przed ranną zmianą, przed 
zjazdem na dół spotykamy na­
szych kolegów z oddziału V II 
żywo dyskutujących z przewo­
dniczącym ZZ ZM P tow arzy­
szem Kozikiem , na temat U- 
chwały Rządu.

— My, zetempowcy — mówi 
Kozik — pow inniśm y w p ie rw ­
szym szeregu, obok naszych to ­
warzyszy, pójść wyjaśniać wszy 
stkie w ątp liw ości i niezrozu­

m iałe sprawy dotyczące Uchwa­
ły.

— Słuszna jest Uchwała — 
m ów i ładowacz ze ściany kol. 
G wardzik. Pozwoli nam ona 
swobodnie zaopatrzyć się we 
wszelkie a rtyku ły  po stałych ce­
nach, a zarazem jest ona s il­
nym ciosem w kułaka i spe­
kulanta. Stąd wniosek chłopcy, 
że trzeba więcej „fedrow ać“  a 
w tedy w ięcej zarobimy i w ię­
cej kupim y.

Po dniówce w ie lka niespo­
dzianka. M eldunki donoszą: 
„młodzieżowe oddziały kop. 
„K atow ice“  znacznie przekro­
czyły swoje plany. Oddział V II 
m łodzieżowy w ykona ł swój plan 
w 152 proc., a zespól kol. K iszki 
aż w 266 procentach. Tak mło- 
dzi górnicy kopaln i „K a tow ice“  
poparli czynem Uchwalę Rządu.

Korespondent 
STEFAN ZA W A D O W S K I 

Katow ice

Kikt nie ukradnie ml 
mojej nadwyżki przez 

podbijanie cen
— pisze do redakcji m łody 

robotnik z ZW A T w  Lodzi, Jan
K lim ecki.

— Wciąż drożej i drożej — 
skarżyła się przed Nowym Ro­
kiem moja matka — a ogony 
przed sklepami, że hej! Ty byś 
synu nie stał — jeść się ode­
chce.

Uchwała Rady M in is trów  z 
dnia 3 stycznia kładzie kres 
ciemnym m achinacjom speku­
lantów i stwarza trw a łe  pod­
stawy do wzrostu dobrobytu i 
podniesienia stopy życiowej k la ­
sy robotniczej całego narodu. 
Rozumiejąc, że Rada M in is trów  
podjęła Uchwałę w  naszym in ­
teresie, w interesie robotn ików ; 
i pracujących chłopów — pra­
gnę swoją pracą, k tó re j w yd a j- J 
ność podniosłem do 185 proc. 
przyczynić się do szybszego i;j 
sprawniejszego w ykonania pia- i 
nu, przez co zwiększę również 
swoje realne zarobki.

JAN  K L IM E C K I 
Lód f

fio ln iczy Zespół Spółdzielczy „ Jutrzenka “ w Bolęcinie. pow. Chrzanów składa się te prze­
ważającej części z kobiet, których mężowie pracują w przemyśle. Obecnie zespól ten przygo­
towuje się do podziału dochodu Na zdjęciu: członkinie spółdzielni Zofia Drabik, Magdalena 
Biała. Julia Jarczyk i Maria Woszczyna przygotoroują zboże przeznaczone do podziału m ię­

dzy członków. Foto CAF

Młodzież studiuje materiały XIX Zjazdu KPZR
...w hucie „Jedność'

W katow ick ie j hucie „Jed­
ność" na zebraniach szkolenio­
wych młodzi robotnicy huty za- 

je- | poznają się z dotychczasowymi 
osiągnięciami i perspektywami 
rozwoju W ielkiego K ra ju  Raft 
w piątym pięcio letn im  planie 
rozwoju gospodarczego, oraz z 
nowym Statutem  Kom unistycz­
nej P artii Zw iązku Radziec­
kiego.

Na zajęcia szkoleniowe przy 
kole oddziałowym  stalowni 
uczęszczają wszyscy członkowie 
koła Na zebraniach poświęco­
nych studiowaniu m ateriałów  
X IX  Zjazdu frekwencja jest 
stuprocentowa. Przychodzą na 
nie również niezorganizowani. 
Zapoznawanie się młodzieży ro­
botniczej z. w ie lk im i osiągnię­
ciam i Pierwszego K ra ju  Socja­
lizmu, z w ie lką  rolą P a rtii Ko­

m unistycznej w budow nictw ie 
komunizmu w ZSRR oraz 
uświadomienie sobie znaczenia 
przykładu i pomocy ZSRR dla 
zwycięskiego budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kra­
ju  — przyczyniły się do 
poważnego ożywienia pracy 
koła. Koło przy oddziale sta­
low ni jest obecnie na jlep ie j 
pracującym kołem oddziałowym  
huty „Jedność“ . M łodzi hu tn icy 
ze stalowni postanowili pod­
nieść na wyższy poziom pracę 
swej organizacji, pragnąc stać 
się godnymi zaszczytnego m ia­
na pierwszego pomocnika Pol­
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, k tóra prowadzi nas 
do zbudowania socjalizmu w 
naszym kra ju .

Przewodniczący oddziałowego 
koła ZM P zgrzewalni, bryga­

dzista brygady młodzieżowej 
wykonujący 129 proc. normy, 
wa lcow nik, tow Wilczek, mówi: 
„S tud iow anie m ateriałów  X IX  
Zjazdu KPZR  i nam. poważnie 
pomogło w  podniesieniu na 
wyższy poziom pracy naszego 
oddziałowego koła ZMP Po za­
poznaniu  się z m ateriałam i 
szkoleniowym i ua k tyw n ili się 
nawet ci członkowie koła, któ­
rzy dotychczas wykazywali 
bierny stosunek do pracy pro­
dukcy jne j i  społecznej Szkole­
nie przyczyniło się do tego, że 
zrozumieli oni ogromu'-' znacze­
nie współzawodnictwa  socjali­
stycznego dla naszego wielkie  
go budownictw a“ ..

Korepondent 
S TA N IS ŁA W  STĘPIEŃ 

Katowice

Zamiast pomóc, stwierdzają...
Kolega Skiw ina z gromady 

Szczytniki, pow Bochnia, skar­
ży! się w 'iście do redakcji, że 
Ludowy Zespół Sportowy w ich 
gromadzie nie ma odpowied­
nich warunków do pracy — nie 
posiada własnego boiska spor­
towego Sportowcy z gromady 
Szczytniki zwracali się w tej 
sprawie k ilkakro tn ie  do PKKF 
w Bochni — prośby ich jednak 
pozostawały bez rezultatu, cho­
ciaż miejsc”  na boisko w gro­
madzie .jest

L ist koi S kiw iny skierow ali­
śmy do P K K F w Bochni. Ostat­
nio otrzym aliśm y stamtąd w y­
jaśnienie, w którym  przewod­
niczący Powiatowego Kom itetu 
K u ltu ry  Fizycznej stwierdza, że

„faktem  jest, iż LZS nie posia­
da boiska i że jest plac nada­
jący się na takowe, jednak w ła ­
ściciel tego placu nie chce w y ­
mienić go na kawałek ziemi o r­
nej, którą posiada LZS, a któ­
ra na boisko się nie nadaje"

P K K F  stwierdza... ale poza 
stwierdzeniem nie zajm uje żad­
nego stanowiska 1 nie wyjaśnia 
nam, czy i kiedy pomoże 
LZS -ow i w Szczytnikach w 
uzyskaniu boiska.

Oczekujemy więc od prze­
wodniczącego P K K F  w Bochni 
następnego wyjaśnienia w k tó ­
rym  stw ierdzi on, czy młodzież 
ze Szczytników ma już zapew­
nione w arunk i do rozwoju p ra­
cy w LZS. Kr.

rze 
Nie

Wino r?zumie' że tak by ć P°" 
‘ 11 bo takie  są ins trukc je

M ają rację kol. Niedzielska i 
je j koledzy, k tó rzy  oburzają s:ę 
na postępowanie byłego Zarzą­
du i  delegata ZW  (nie dziwcie 
się, że mętnie „tłum a czy ł“ : w ie­
dział, że nie tak należy rob!ć) 

Uważamy, że sprawa „w ybo­
rów“  nowych członków Zarządu 
w  szkole TPD nr 1 we W rocła­
w iu  powinien zająć się natych­
m iast W ydzia ł M łodzieży Szkol­
ne j ZW  ZM P we W rocław iu, 
Czekamy w te j spraw ie na w y ­
jaśnienie z Zarządu W ojewódz­
kiego ZM P. Red.

List w sprawie demokracji wewnątrzonjanizacyjnej

Młodzież nie ma zaufania 
do zarządu nie wybranego, a narzuconego

ekłarUł .by,y zarząd szkolny 
tui-,,, A  Slę w  większości z m a- 
tu rz tS ° W- (m i^dzy  in n y m i m a- 
1 u- tam i b y li; przewodniczący 

kier. organizacyjny). Na ze- 
aniu tego zarządu m aturzyści 
stąpili i  zostali dokooptowani 

członkowie. Na drugi 
dzicń młodzież, k tó ra  oczeki­
wała wyborów , dowiedziawszy 
g ł  o tym  bardzo się oburzyła.
Bo lekcjach podano do w iado­
mości, że odbędzie się masów­
ka, na k tó re j członek ZW  ob ja­
śni nam, dlaczego tak się sta- 
ło: Oto ja k  w yglądała ta ma­
sówka.

B y ły  przewodniczący, kolega 
Górski, po k ilk u  słowach zaga- 
•lenia odczytał ko le jno  skład 
nowego Zarządu i jednocześnie, 
ba Poszczególnych członków 
i azP°9z^ °  głosowanie. Zarzu­
tów żadnych nie było, bo na- 

nie wszyscy członkowie 
bani b y li ogółowi. Następnie 

sali padło pytan ie : k to  poda- 
_ kandydatów , z prośbą o 

'J jaśnienie ja k  to się stało, że 
ftrząd został w ybrany bez na- 
LI w iedzy. Odpowiedź, jaka

m i  kolega z z w  by ła dosyć 
‘ °tha. Dowiedzieliśm y się m ia -

zarV1C*e’ ze kandydatów  poda!
Ś ,zRd, a dla każdorazowego 

Kooptowania n ie  można prze- 
„ ° Wadzić a k c ji sprawozdaw- 

p  ~ wyborczej itd.. 
czv°t9ni ko*ega G órski zapytał, 
k t ń iSą ^eszcz® pytania 1 zanim 
m zastanow ił nad s fo r­
mułowaniem, da ł hasło do od- 
ci . wa«la hym nu. Tak zakoń- 

p  „zebranie wyborcze“
nia?° r-00 się rob i tak ie  zebra- 
c?łn 5'2,y ZW nie może przysłać 
chn-V:eka- k tó ry  po tra fi dobrze 
k®żd kwestię wyjaśnić? Nie

...w pow iec ie  radom szczańskim

itd . Tego rodzaju robota w p ły ­
wa destrukcy jn ie  na młodzież 
1 podryw a au to ry te t zarówno 
organizacji jak i zarządu, jest 
niezgodna z dem okracją we­
wnątrz - organizacyjną. M ło­
dzież jest oburzona, w y t ■użyła 
się niezdrowa atmosfera, brak 
zaufania do nowego zarządu. 
Jak w ięc on będzie m ógł pra­
cować? Proszę o wyjaśnien ie 
tego problem u na łamach pisma.

H. N IE D Z IE LS K A  
uc*. ki. X  Szkoły TPD N r 1 

W rocław
L is t ko l. H. N iedzie lskie j sy­

gnalizu je  wypadek naruszenia 
dem okracji wewnątrzorganiza- 
cy jne j. Nie ma bowiem i nie 
może być w naszej organizacji 
ani tak ie j in s tru kc ji, ani takich 
praw ideł, żeby poza plecami 
członków, bez ich udziału, w

W powiecie radomszczańskim 
pracuje już 47 ZM P-owskich 
zespołów szkoleniowych. Zapla­
nowana ilość 44 zespołów zosta­
ła przekroczona — powstały sa­
m orzutnie trzy zespoły szkole­
niowe: w spółdzielni produkcyj- 

! nej Konstantynów, gm. Brzeź- 
I nica. w Lazowie, gm. Maluszyn. 
i i w Koniecpolu Starym, gm 

Koniecpol.
Wszystkie te zespoły «'łączo­

ne zostały ri< party jnych zespo­
łów- szkoleniowych, s tud iu ją­
cych m ateria ły X IX  Zjazdu 
KPZR

Poważnym stosunkiem do 
szkolenia oraz stuprocentową 
frekw encją wyróżnia ją  się ze­
społy szkoleniowe w Kobielach 
W ie lk ich, Orzechowie i Przyby- 
szowie, gm. Kobiele W ielkie, w

Kłom nicach i w PGR M asłow i­
ce, gm. K łom nice oraz w ra­
domszczańskiej Fabryce Ma­
szyn „Radomsko“ , w zespole 
przy PZGS i PPK „R uch“ .

Słabo natomiast przebiega 
szkolenie w Zakładach im. K o­
muny Paryskie j w Radomsku, 
gdzie w ielu uczestników zespo­
łów nienależycie przygotowuje 
się do szkolenia, a frekwencja 
wynosi przeciętnie 50 proc.

Już obecnie można stw ięrdzić 
fakt. że tam, gdzie szkolenie 
jest na należytym poziomie 
wzrasta również poziom ideolo­
giczny młodzieży, polepsza się 
praca organizacyjna kó ł ZMP- 
owskich oraz praca produk­
cyjna

Np. w Fabryce Maszyn „Ra­
domsko“ trosk liw a opieka, jaką

otacza szkolenie ideologiczne 
przewodniczący Zarządu Zakła­
dowego ZMP. tow. J Rutkow­
ski — była jednym t  czynni­
ków, dzięki którym  rozw inął 
się w zakładach ruch p ion ier­
ski, powstały trzy młodzieżowe 
pionierskie brygady produkcyj­
ne, a większość młodych robot­
n ików  przekracza normy pro­
dukcyjne.

Należy podkreślić, że na tere­
nie całego powiatu radom­
szczańskiego obok ZMP-owców 
w zespołach szkoleniowych bie­
rze licznie udział młodzież nie- 
zorganizowana.

H. W ITKO W SKI

Łódź

larząd Gminny ¿MP w Ząbkowicach 
myli się...

W gromadzie Trzebieslawice, 
pow. Będzin istn ie je koło ZMP, 
które posiada swoją świetlicę. 
N ik t jednak ?. niej nie może 
korzystać, bo. całym i dniam i 
jest zamknięta Zarząd Koła 
ZM P sądzi widocznie, że nie 
warto je j otwierać, gdyż we­
wnątrz znajdują się ty lko  po­
łamane ła w k i i stoły, gazetka 
ścienna wydana jeszcze w ro­
ku 1951 (!) i  trochę pajęczyny 
w  rogach. Jest również b ib lio ­
teka, z której- m ogliby korzystać 
mieszkańcy gromady, ale cóż 
— św ietlica nieczynna, nie ma 
też komu zająć się biblioteką.

Pracą koła ZM P i pracą świe­
tlic y  nie interesuje się w ogóle 
Zarząd G m inny ZM P w Ząb­
kowicach uważając widocznie, 
że tak powinno być.

J. DUDA
Dąbrowa Górniczą

M y jednak tak, ja k  Zarząd 
G m inny ZM P w Ząbkowicaeh 
nie uw ażam y i sądzimy, że 
istn ie jący stan rzeczy musi ulec 
natychm iastowej zmianie. Cze­
kam y na odpowiedź od Zarządu 
Powiatowego ZM P w  Będzinie 
w te j sprawie. Red.

Zbyteczne archiwum
Zarząd Pow iatowy ZM P w  M akowie M azowieckim  posiada 

wiasne, bogate a rch iw um  różniące się od innych zbiorów tym, 
że zaw iera same dyplom y.

W prawdzie dyplom y są przeznaczone dla aktyw is tów  w yróż­
nionych w różnych kampaniach, jednak tow. PIOTRO W SKA — 

„zau fanym “ gronie dokoopto- i K ie ro w n ik  W ydzia łu A g ita c ji i  Propagandy Zarządu Pow iato- 
wać nowych członków władz wego ZM P w M akow ie M azowieckim  od szeregu miesięcy prze­

chowuje Je w szafach.
P rosim y ZW  ZM P  w Warszawie o spowodowanie z likw idow a­

nia niecodziennego arch iw um  i  ukaran ia jego założycieli.
Na podstawie korespondencji 

Anatola Dudkiewicza 
Warsfcawa

ÏÏ sprawie Technikum Mechanicznego w Grodzisku Maz. 2)

Niedopatrzenie czy zła wola?
Na

organizacji, tworzyć sztuczne, 
oderwane od mas m łodzieży 
„zarządy“  i  narzucać je człon­
kom.

ZM P Jest organizacją opartą 
na zasadach centra lizm u demo­
kratycznego. Je j dem okratyzm  
polega w łaśnie na wyborze 
wszystkich zarządów instancji 
od najwyższych do najniższych 
przez ogół członków. Leg itym a­
cja, wznoszona w  górę przez 
członka podczas głosowania — 
stanow i sym bol tego, że głos 
członka organ izacji — współgo­
spodarza swojego ko ła  — Jest 
decydujący.

W szelkie próby łam ania zasad
dem okracji zetempowskiej są 
niedopuszczalne, gdyż powodują 
zahamowanie aktyw ności człon­
ków’, zm niejszają ich poczucie 
gospodarzy sw o je j organizacji 
zetempowskiej.

' Ponf fJcumJCou/SfćSeyO

Czy znasz g e o g ra fię  Z S fłH I
„g d y  ja  n ie  zechcę, n ik t  d y p lo m u  n ie  d o s ta n ie ... '

Entuzjazm zastąpi wiele,
pewno.

M łodzieżowy zapał, w iara we 
własne siły, zdrowa am bic ja  i  
niezłom na w iara  w słuszność 
postępowania p o tra fi ulepszać 
plany, nadrabiać niedbalstwa 1 
przezwyciężać nawet złą wolę.

M am y na to wiele, bardzo 
w ie le  przykładów.

Trzeba ty lk o  ta k i zapał u - 
macniać i  rozw ijać. Trzeba nim  
k ie row ać —■’ n igd y  zaś tłum ić.

Pisaliśm y niedawno w 
„Sztandarze M łodych“  o p ięk­
nej, godnej naśladownictwa 
tradyc ji Technikum  M echani­
cznego w Grodzisku Mazo­
w ieckim .

T akich  szkół ja k  Technikum  
w  G rodzisku — z jego metoda­
m i nauczania i wychowania, z 
jego k ie row n ictw em  w osobach 
dyrekto ra  G ura ja  i  k ie row n ika  
In te rna tu  tow. Brożycha — po­
trzeba nam więcej.

N ie bez słuszności więc, zwa­
żywszy na szczególne znaczenie 
wspomnianego Technikum  dla 
przem ysłu W ie lk ie j Warszawy, 
pow zią ł Centra lny Urząd Szko­
lenia Zawodowego postanowie­
nie  rozbudowy te j p laców ki i 
podniesienia je j do rangi o- 
środka szkolenia zawodowego

„I Podanych w ycinków  mapy 
gadmjcie nazwy sześciu miast 
uzieckich oznaczonych licz- 
to i od 1 do 6. Pierwsze lite - 

ry. P raw idłowo odgadniętych 
]ast czytane ko le jno dad;ą 

rozwiązanie: ty tu ł dziennika 
radzieckiego.

W- Kozicki — Oświęcim)

Rozwiązania należy nadsyłać 
w te rm in ie  10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre­
sem redakcji z dopiskiem na 
kopercie „R ozryw ki um ysłowe“ . 
Wśród Czytelników, k tórzy  na- 
deślą praw id łowe rozwiązania, 
rozlosowane zostaną

nagrody kriążkow*.

Nowe warunki kontraktacji —
bodźcem do zwiększenia hodowli

Napływ ają dalsze m eldunki o wykonyw aniu przez licznych chłopów obowiązkowych dostaw 
żywca i m leka na poczet planu 1953 r. Powiększa się liczba gospodarstw, które w  w yn iku  
przedterminowego wykonania p lanu dostaw żywca na I kw arta ł br. mogą obecnie — zgodnie

swobodnie dysponować posiadanymi nadwyżkam i trzody chlew’-z Uchwałą Rady M in is trów  —
nej.
Chłopi pracujący w Wielko- 

polsce p rzy ję li z dużym zainte­
resowaniem i pełnym zrozumie­
niem Uchwałę Rady M in is trów  
z dnia 3 bm. Nowe w arunki 
kon trak tac ji żywca spowodowa­
ły  zwiększenie wykonania dzien­
nych planów skupu.

M. in. w gm inie Niechanowo, 
pow. Gniezno zakontraktowano 
w  jednym dniu 30 sztuk beko­
nów.

W gminie Borek, pow. Go­
styń również w jednym dniu 
zakontraktowano 38 bekonów i 
12 sztuk mięsno - słoninowych.

W ielu indyw idualnych chło­
pów postanawia przedterm ino­
wo realizować piany odstawy

żywca. I tak Wacław Gołębiow­
ski z Trojanowa, pow, Kalisz 
zobowiązał się wykonać roczny 
plan do kw ietn ia  br., a B roni­
sław Pogorzelec, średniorolny 
chłop ze Zborowa pragnie w y­
konać całoroczny plan do końca 
marca,

W gminach Śmigiel, pow. Ko- 
clan i Marchwacz, pow. Kalisz 
szereg gromad przystąpiło do 
współzawodnictwa w wykony­
waniu rocznych planów skupu 
m leka i zwierząt rzeźnych.

L iczni chłop; Opolszczyzny, 
pragnąc skorzystać z uprawnień 
jak ie  gw arantuje Uchwała Rzą­
du, spieszą z wykonaniem 
kw arta lnych planów dostaw

żywca, by móc swobodnie sprze­
dawać nadwyżki.

Realizując obowiązkowe do­
stawy żywca, w ie lu chłopów 
podpisuje równocześnie na b. 
dogodnych warunkach umowy 
kontraktacyjne r.a dostawy tucz­
ników.

Nowe w arunki kon traktac ji, 
ja k ie  przyniosła doniosła U- 
chwała Rady M in is trów  z dnia 
3 stycznia br., zmobilizowały 
w ie lu  chłopów województwa ko 
Szalińskiego do kontraktowania 
trzody chlewnej. Pierwsze dni 
Po Uchwale na terenie woj. ko­
szalińskiego przyniosły podpisa­
nie kon traktów  na 1.64» sztuk 
trzody chlewnej.

W pro jekcie podstawowym roz­
budowy — zatwierdzonym na 
posiedzeniu K om is ji P rojektów  
Inw estycy jnych CUSZ w dniu 
5 lipca 1950 roku przew idywa­
no: dw ule tn ią  Zasadniczą Szko­
łę Zawodową czterociągową na 
360 uczniów i czteroletnie Tech­
nikum  Mechaniczne dwuciągo- 
we na 480 uczniów oraz 300-tu 
oeobowy internat.

C a łkow ite  wykończenie szko­
ły  i  in te rna tu  przewidziano na 
rok 1952.

Nie trzeba w łaściw ie przypo­
m inać ja k  ustosunkowali się do 
tego pro jektu  uczniowie i per­
sonel szkoły. Aż nadto wym ow­
nym był fak t zwożenia materia­
łów i praca przy pierwszym 
obiekcie ośrodka. Sprawa roz­
budowy uczelni była zawsze 
główną troską założyciela i en­
tuzjasty szkoły tow. Guraja.

Najgorsze, że plany nie zawsze 
i nie dla wszystkich były obo­
wiązujące. G im nazjum  w G ro­
dzisku przechodziło różne kole­
je. N a jp ie rw  patronowa! mu 
C entra lny Zarząd Przemysłu 
Obrabiarkowego, potem M in i­
sterstwo Przemysłu Ciężkiego 
i  wreszcie M in is terstw o Prze­
m ysłu Maszynowego.

Roboty budowlane rozpoczę­
ły  się. Zatw ierdzono i przyzna­
no inwestycje, tylko...

N a jp ie rw  W ydział Budow ni­
ctwa Woj. RN zakwestionował 
wybór miejsca (wtedy, kiedy 
plac był już zakupiony i ma­
teria ł zwieziony) i dalejże 
„mozolić się“  nad wyszuka­
niem nowego, właściwego tere­
nu. Potem PP Warszawskie 
Przedsiębiorstwo Zjedn. Budów. 
Nr. 3 budowało tak szybko dru­
gi obiekt ośrodka l przezna­
czeniem na kuźnię, hartownię, 
m odelarnię itp. — że gmach 
do dzisiejszego dnia nie został 
oddany do użytku — chociaż 
wykończenie go zaplanowane 
było na rok 1950. Wreszcie na 
rok 1952/53 wstrzymano kredy­
ty.

...Plac zawalony cegłą i wap­
nem, pozrywane chodniki i roz­
kopany cały niamal teren, pod 
tymczasowym Internatem, po­

ryte  rowy kanalizacyjne, zde­
molowane na skutek przebu­
dowy sale wykładowe, nie 
możliwe do opalania lckale, 
w których odbywa się nauka — 
zaimprowizowane w n iew ykoń­
czonym budynku. Praw ie wszy­
scy uczniowie młodszych klas, 
przebywający w internacie zwoi 
nieni okresowe w obawie o ich 
zdrowie, żeński barak bez wo­
dy, bez na jp rym ityw nie jszych 
urządzeń higieniczno -  sanitar 
nych. Słuchacze budując:’ w 
przyśpieszonym tempie baraki^ i 
prowizoryczne pomieszczenia 
dla zajęć lekcyjnych...

Oto ja k i obraz przedstawiał 
Ośrodek w ciągu pierwszych 
miesięcy zimy.

Na skutek in te rw encji Partii 
usunięto najbardziej jaskra­
we braki, dając tą doraźną po­
mocą możliwości kontynuowa­
nia normalnej pracy w szkole. 
Sprawa nie została Jednak za­
ła tw iona do końca. Centralny 
Zarząd Przemysłu Obrabiarko­
wego (MPM) w dalszym ciągu 
nie w idzi potrzeby rozbudowy 
Technikum — chociaż ambitne 
plany i poczynania zespołu pe­
dagogicznego oraz ciągły napływ 
uczniów i zapotrzebowanie na 
w ykw alifikow anych fachowców 
tego typu dają aż nadto przeko­
nywujące dowody niewłaściwe­
go postępowania CZPO.

Kierownictwo Technikum kie­
ru jąc się słusznymi powodami 
— słusznie dąży do rozbudowy 
swojej placówki.

Trzeba mu pomóc.
Nad celowością rozbudowy 

grodziskiego Technikum dysku­
towano na w ielu naradach. Na 
posiedzeniu w dniu 2 listopada 
1952 roku rozpatrując wniosek 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Maszynowego odnośnie lokaliza 
c ji ośrodka szkolenia zawodowe 
go dla m łodocianych, kom isja 
Oceny P ro jektów  Inw estycy j­
nych CUŚZ, po wysłucha­
niu pro jektów  wicedyrekto­
ra Departamentu Szkolenia 
Zawód. MCP i wicepreze­
sa CUSZ-u potwierdziła swo­
ją uchwałę z 5 lipca 1950 
roku, m otywując następująco: 
„U tw orzenie Zasadniczej Szko. 
ły  Zawodowej... jest konieczne 
ze względu na pełne wykorzysta  
nie do nauki warsztatów szkol- | 
nych oraz celem dostarczenia '< 

w ykw a lifikow anych  kadr dla

przemysłu w ie lk ie j Warsza­
w y z okręgu posiadającego n a j­
większe zaplecze młodzieży".

Szczególny nacisk położono 
na budowę in ternatu — i  słusz­
nie. Słusznie z dwu zasadni­
czych powodów.

9  G im nazjum  mechaniczne 
w Grodzisku dawno przestało 
być uczelnią, k tó re j uczniowie 
rekru tow a li się ty lk o  z miasta 
i  powiatu. Było pierwszą tego 
rodzaju placówką szkoleniową 
w okolicy. Szli do n ie j już w na 
stępnym etapie je j rozwoju (tj 
po wybudowaniu pierwszego po 
mieszczenia internatowego) sy­
nowie m ałorolnych chłopów z 
przeludnionych wsi woj. w a r­
szawskiego,

0  Odizolowanie wychowań 
ków od w p ływ u elementów ko ł­
tuńskich i kułackich pozwoli na 
pełne i szybsze dojrzewanie 
ideologiczne, u ła tw i zdobycie 
trudnego zawodu.

A le właśnie instytucje nie 
chcą widocznie dojrzeć tych po­
wodów. Zostawiają Technikum 
własnemu losowi.

1 znowu — ja k  w roku 1946 
— uczniowie wraz z dyrekto­
rem stanęli do budowy swojej 
szkoły, do zabezpieczenia c ią­
głości nauki. Nie ma pomiesz­
czenia dla k ie row n ika  warszta­
tów, ale jest rozebrany barak 
Cóż innego robić wypada, jeśli 
nie ustawić go na nowo. To 
nic, że chw ilow o ręce marzną 
przy odrabianiu lekc ji, to nic 
że w palcie trzeba stać ęrz> 
maszynie. Technikum  w Gro­
dzisku pamięta gorsze brak i 
ale były to brak i związane 7 
rozwojem. K o lek tyw  uczniów 
i nauczycieli n ie kap itu lu je . Za­
pału i entuzjazmu starczy im  
na pokonanie 1 tych trudności.

Są przekonani o słuszności 
swegc postępowania.

A słuszność tę potw ierdza ży­
cie

A  kiedy potw ierdzą zaintere­
sowane instytucje?

Czekamy.

STANISŁAW LUBICZ



Coraz bardziej zacieśnia się gorąca, wzajemna przyjaźń narodów
Związku Radzieckiego I Polski

7 milionów egz. książek pisarzy polskich wydano w ZSRR, prasa radziecka, teatry i kina
popularyzują kulturę Polski Ludowej

Fakty I liczby świadczą o stale pogłębiającym się zainteresowaniu Łudzi radzieckich kultu­
rą polską, sprawami Polski, osiągnięciami narodu polskiego na froncie budownictwa socjali­
stycznego. Zainteresowanie to przejawia się nie tylko w ogromnej poczytności przekładów  
z literatury polskiej, w uznaniu dla polskich zespołów artystycznych, dla film ów polskich —  
lecz również w głębokiej znajomości historii narodu polskiego oraz arcydzieł polskiej literatu­
ry i sztuki.

Im ponujące są liczby nakła­
dów  dziel autorów polskich wy­
danych w  językach narodów 
ZSRR. W latach powojennych 
wydano w ZSRR ogółem około 
7 milionów egzemplarzy ksią­
żek pisarzy polskich — klasycz­
nych I współczesnych. Wśród 
pozycji wydawniczych fig u ru ją : 
„Stara baśń“ Kraszewskiego, 
„Krzyżacy“ Sienkiewicza, „Chło­

pi“ Reymonta, „Ludzie bezdom­
ni“ Żeromskiego, „Lalka“ i „Fa­
raon“ Prusa, dw utom ow y zbiór 
dziel Orzeszkowej, w ybór dziel 
Krasickiego, wspaniale trzy  to­
my pięciotomowego wydania 
dziel Mickiewicza, tom Słowac­
kiego i w iele, w iele innych. O- 
to nakłady n iektórych pozycji: 
„Opowiadania“ Prusa wyszły w  
150 tys. egzemplarzy, „Opowia­

dania" Sienkiewicza — w 150 
tys. egzemplarzy, „Opowiada­
nia“ Konopnickiej rów nież w  
150 tys. egzemplarzy. Ze współ­
czesnych pisarzy wydano m, in .: 
„Rzeczywistość“ Putramenta, 
„Nr 16 produkuje“ Wilczka. 
„Fundamenty“ Pytlak owskiego, 
„Kordiana i chama“ Kruczkow­
skiego.
W ostatn ich k ilk u  tygodniach

Prezydent I D  W. Pieck przyjął wybitnego pisarza francuskiego
Rogera Y aillanda

Prezydent N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej — YVil- 
helm Pieck w  czasie rozmowy 
z pisarzem francuskim  Rogerem 
Vaillandem, k tó ry  przybył do 
Berlina w  zw iązku z prem ierą 
jego sztuki „P u łk o w n ik  Foster 
przyznaje się do w in y “  w  Tea­
trze B erlińsk im  stw ierdzi! 
m. in .: G ra tu lu ję  wam  waszej 
w yb itn e j sztuki... i wstąpienia 
do Francuskie j P a rtii Kom u­
nistycznej, do p a rtii pokoju, z 
k tó rą  czujemy się ja k  na jbar­
dziej zw iązani.

Pragnąłbym  przedstaw ić wam 
przyczyny, dla k tó rych  złożyłem 
znane wam  oświadczenie, że 
naród n iem iecki n igdy nie  po­
zw o li się wykorzystać w  w o jn ie

przeciwko francuskim  masom 
pracującym . Przyjazne stosunki 
postępowej części niemieckich 
mas pracujących z francuskimi 
masami pracującymi są głęboko 
uzasadnione, a mianowicie:

1) Ich wspólną przyjaźn ią ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  — g łów ­
ną silą światowego obozu po­
ko ju ;

2) Wspólną w a lką  przeciwko 
w o jn ie , k tó rą  z niesłycha­
nym  barbarzyństwem  prowa­
dzą Am erykan ie  przeciwko na­
rodow i koreańskiem u;

3) W spólnym  oporem wobec 
am erykańskich m ilita rys tycz- 
nych uk ładów  z Paryża i Bonn, 
k tó re  zagrażają egzystencji i 
niezawisłości narodowej obu

naszych k ra jów , zagrażają po­
ko jow i oraz stw arza ją  w  N iem ­
czech zachodnich bazę faszy­
zmu i m ilita ryzm u ;

4) Łączy je  również, to, że 
w ie lk i syn narodu n iem ieckie­
go K a ro l M arks, tworząc swe 
w ie lk ie  dzieła, czerpał swą 
wiedzę z h is to rii francuskiego 
ludu pracującego, z rew o luc ji 
1848 r., a w  szczególności z h i­
s to rii K om uny Paryskie j.

Przypom nę także oświadcze­
nie Ernsta Thaelmanna, złożo­
ne 31 października 1932 r. w 
Paryżu, w  k tó rym  w ypow ie­
dzia ł się on za przyjaźn ią z 
francusk im i m asami pracujący­
m i i  za in ternacjonalizm em  
pro le ta riack im .

U naszych przyjaciół
M O SKW A. W icem in is ter prze 

m yslu węglowego ZSRR Zade- 
midko ud z ie lił przedstaw icie lo­
wi dziennika „Trud“ w yw iadu, 
w  k tó rym  om ów ił stosowanie 
koparek kroczących w  przem y­
śle węglow ym  Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W spaniała maszyna — kopar­
ka krocząca ESZ-4/40 —
oświadczył w icem in is ter Zade- 
midko — zdała egzamin w ko­
palniach odkryw kow ych Ura lu, 
Zagłębia Kuźnieckiego i innych. 
Obecnie w  radzieckich od k ryw ­
kowych kopalniach węgla pra­
cuje już przeszło 100 takich 
maszyn. Koparka ESZ-4/40 od­
znacza się wysoką wydajnością 
pracy. Wydobywa ona w ciągu 
doby do 3 tysięcy ms gruntu. 
Ponadto może być z łatwością 
przesuwana z miejsca na miej­
sce oraz stać na słabych grun­
tach 1 nasypach, co ma poważ­
ne znaczenie przy odkrywkowej 
eksploatacji węgla.

P E K IN . W  C h ińskie j Repu­
blice Ludowej na coraz szerszą 
skąlę rozw ija  się spółdzielczość 
produkcyjna. Jak donosi dzien­
n ik  „Tslnjanbao“, ponad 46 pro­
cent wszystkich gospodarstw 
chłopskich w Chinach wschod­
nich zorganizowało się w  g ru­
py wzajem nej pomocy i w  ro l­
nicze spółdzielnie produkcyjne.

Poważną rolę w  ruchu spół­
dzielczości ro ln icze j odgrywa 
młodzież, a zwłaszcza członko­
w ie  Demokratycznego Zw iązku 
M łodzieży Chin. Członkowie 
w ie jsk ich  organizacji Dem okra­
tycznego Zw iązku Młodzieży 
Chin są wszędzie aktyw ną siłą 
w  rea lizacji p o lity k i C h ińskie j 
P a rtii Kom unistycznej i Cen- 

| tra lnego Rządu Ludowego w  
dziedzinie gospodarki ro lne j.

PRAGA. W tych dniach w  
Mosteckim zagłębiu węglowym  
oddano do użytku wieloczerpa-

kow y ekskawator „K -100“  w y ­
konany w  zakładzie im . Lenina 
w  Pilźnie. Jest to pierwsza ma­
szyna tego typu w ykonana w  
Czechosłowacji. Ekskaw ator w a­
ży 1250 ton, zaopatrzony jest w  
46 m otorów elektrycznych i 
przesuwa się przy pomocy 6 gą­
sienic. Prace ziemne w ykonu je  
on 8 czerpakami przerzucający­
m i w  ciągu godziny ponad 100 
m sześć, ziemi.

BUKARESZT. Dziesią tk i ty­
sięcy budowniczych K ana łu  Du­
na j — Morze Czarne walczą z 
entuzjazmem o przedterm inowe 
oddanie tego w ie lk iego obiektu 
do użytku.

W r. 1952 wydobyto m iliony  
m sześć, ziemi. Całkow icie  za­
kończono prace na przestrzeni
pierwszych k ilkunas tu  k ilom e­
trów . Rozpoczęto już betonowa­
nie śluz. Na terenie budowy 
pracują ekskawatory radzieckie.

ukazał się przekład „Ziemi wy­
zwolonej“ A. Rymkiewicza, po­
wieści M . Bielickiego „Bakteria 
078“, „Początku opowieści“ M. 
Brandysa.

Prasa radziecka szeroko o- 
św ietla sukcesy narodu pol­
skiego na froncie  społecznym, 
gospodarczym i ku ltu ra lnym  
Na lamach dzienników i cza­
sopism radzieckich ukazują się 
często artykuły publicystów ra­
dzieckich 1 polskich o tematyce 
polskiej. Prasa radziecka syste­
matycznie Informuje swych 
czytelników o wydarzeniach w 

| Polsce.
Na scenach teatrów  radzlec- 

| k ich cieszą się powodzeniem o- 
j pery i sztuki polskie. „Halka“ 
jest od k ilk u  lat trw a łą  pozycją 
w  repertuarze Teatru W ielkie­
go w  Moskwie. M iński tea tr o- 
pery 1 baletu w ys taw i! operę 
„Straszny dwór“, Sztukę A. 
T am a „Z w y k ła  sprawa“  w ysta­
w i! w  roku ubiegłym  tea tr im. 
Iw ana  Franko w Kijowie, na­
stępnie tea tr im . Puszkina w  
M oskw ie, obecnie zaś przygo­
tow u je  ją  tea tr im . Len inow ­
skiego Komsomotu w Len in ­
gradzie. N iedawno odbył się w 
Zw iązku Radzieckim  festiw a l 
f ilm ó w  polskich, k tóre cieszyły 
się w ie lk im  powodzeniem.

W iele m iejsca za jm uje tem a­
tyka  polska w audycjach roz­
głośni radzieckich. Koncerty i pieśni polskich, koncerty soli­
stów polskich, pogadanki i od­

czyty o Polsce często wchodzą 
w  skład program ów audycji 
rozgłośni radzieckich.

Setki tysięcy w idzów  ogląda­
ją  n ie jednokro tn ie  obrazy z 
Polski na ekranach te lew izo­
rów. Ośrodki telewizyjne w Mo­
skwie, Leningradzie i Kijowie 
transmitują często montaże fil­
mowe obejmujące widoki bu­
dującej się Warszawy i stare­
go Krakowa, kombinatu w No­
wej Hucie itp. W  programach 
audycji telewizyjnych znalazły 
się ostatnio również występy 
polskich zespołów artystycz­
nych pfzebywających w Mo­
skwie.

B lisko 500 przedstaw icie li 
sztuki po lskie j gości obecnie w  
stolicy K ra ju  Rad. P rzy szczel­
nie w ypełn ionych salach tea­
tra lnych  i koncertowych odby­
w a ją  się koncerty „Mazowsza“, 
przedstaw ienia zespołu Opery 
Poznańskiej im . Moniuszki, wy­
stępy p ian is tk i Haliny Czerny- 
Stefańskiej i skrzypaczki Wan­
dy Wiłkomirskiej. Wszędzie — 
w  teatrze, w sali koncertowej, 
w  salach k lubów  robotniczych, 
czy w  uczelniach — nie m ilk n ą ­
ce oklaski są w ym ow nym  wy­
razem uznania publiczności ra ­
dzieckie j dla a rtys tów  polskich.

Fakty te świadczą o zacieś­
niającej się coraz bardziej go­
rącej wzajemnej przyjaźni na­
rodu radzieckiego i narodu pol­
skiego.

W 50 rocznicę urodzin L. G. Prestesa
Z Rio de Janeiro donoszą, że 

Komunistyczna Partia Brazylii 
1 naród brazylijski obchodziły w  
tych dniach 50 rocznicę urodzin 
niezłomnego bojownika o po­
kój I wyzwolenie Brazylii spod 
jarzma amerykańskiego, przy­
wódcy Partii Komunistycznej 
Brazylii — Luisa Carlosa Pre­
stesa.

Dziennik „Imprensa Popular“ 
zamieszcza artykuł wstępny, w  
którym pisze m, in.: „Imię  
Luisa Prestesa jest nierozerwal­
nie związane z nadziejami i dą­
żeniami naszego narodu prag­

nącego pokoju, dobrobytu, wol­
ności i postępu“.

W  innym artykule pt. „To­
warzysz Prestes i nasza par - 
tia“ — „Imprensa Popular“ pod­
kreśla wybitną rolę Prestesa ja ­
ko przywódcy Komunistycznej 
Partii Brazylii, który prowadzi 
zdecydowaną i nieustanną wal­
kę o wzmocnienie partii pod 
względem organizacyjnym, ideo­
logicznym i politycznym oraz 
walkę o wzrost je j szeregów.

Towarzysz Prestes to na­
dzieja narodu — pisze „Impren­
sa Popular“ — jego imię — to 
sztandar narodu w walce o wol­
ność i postęp“.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Brytyjskiej Partii Komunistycznej

W Londynie odbyło się posie­
dzenie K om ite tu  W ykonawcze­
go B ry ty js k ie j P a rtii K om uni­
stycznej. Na posiedzeniu tym  

i om awiano sprawę stanowiska 
! B ry ty js k ie j P a rtii Kom unistycz- 
| nej w  wyborach samorządo- 
j wych, które odbędą się wiosną 
br., sprawę zwalczania planów 
konserwatystów , k tó rzy  zamie­

rzają reprywatyzować upań­
stwowione przem ysły, ja k  rów­
nież sprawę rea lizac ji uchwał 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju.

K om ite t W ykonawczy opub li­
kow ał oświadczenie, w  którym  
w ita  z radością uchwały K on­
gresu.

Na terenie budowy osiedla 
K oło  w  W arszawie został prze­
prowadzony pokaz zacierania  
tynkó w  mechaniczna zacieracz­
ką k o n s tru k c ji znanego rac jona­
liza tora  M ichała Krajewskiego.

P rzy zastosowaniu mecha­
niczne j zacieraczki m ożliwe jest 
zacieranie od 60 do 80 m* dzien­
nie.

Na zdjęciu : In s tru k to r  M łnt-
sterstwa Budow nictw a Przem y­
słowego, K a ro l O brok, demon­
s tru je  pracę mechanicznej za­
cieraczki.

Foto CAF

Społeczeństwo Łodzi z wielkim zaufaniem zwraca się 
do Rad Narodowych ze skargami, wnioskami i uwagami
Pierwsza w br. sesja flady Narodowej Lodzi poświęcona 

była zagadnieniu przyjmowania I załatwiania przez Radę, jej 
prezydium i podlegle agendy, skarg, zażaleń i wniosków lud­
ności.

Jak w ykazał re fe ra t sprawoz­
dawczy oraz obszerna dyskusja, 
społeczeństwo robotniczej Lodzi 
z coraz większym  zaufaniem 
zwraca się do terenowych or­
ganów jedno lite j w ładzy pań­
stwow ej z wszelkiego rodzaju 
w n ioskam i 1 uwagami. Szcze­
gólne znaczenie w  zbliżan iu lud­
ności do organów w ładzy ludo­
w e j posiada przyjm ow anie przez 
radnych osobiście postulatów 
ludności. W  okresie październi­
ka i listopada ub. roku, Pre­
zydium  RN Lodzi 1 prezydia 
DRN załatwiły łącznie 4839 
spraw, zgłoszonych przez obywa­
teli.

O lbrzym ia większość zażaleń, 
a przede wszystkim wniosków 
ludności, nosi charakter społe­
czny. Obywatele wnosząc je, 
pragną przyczynić się do po­
prawy stylu pracy urzędów, In­
stytucji, podniesienia warunków  
bytu mieszkańców całej dzielni­
cy, bloku czy domu. Z wielu u- 
wag przebija troska obywateli 
o mienie społeczne.

Np. ob. Karcz wskazał na 
niszczejące, pozostawione bez 
opieki, na jednym  z placów be­
czki żelazne do przechowywa­
nia i przewożenia produktów  i 
naftowych. Dzięki Jego w niosko­
w i beczki zabezpieczono przed 
zniszczeniem, a następnie prze­
kazano do eksploatacji Centra­
li Naftowej.

Ob. Sobolewski wskazał na 
niew łaściwe obliczanie przez 
pracow nika M Z B M  komornego 
dla m ieszkańców bloku. Dzięki

in te rw enc ji Prezydium  RN spro­
stowano błąd i ustalono w łaści­
wa komorne.

Inne postulaty ludności po­
zw o liły  rów nież szybko w ykryć  
błędy w  systemie dystrybuc ji 
tow arów  pierwszej potrzeby, ro­
zmieszczeniu sklepów, placówek 
usługowych i sieci kom unika­
cy jne j, usp raw n iły  zdarzającą 
się n iew łaściwą organizację prac 
przy remoncie mieszkań robot­
niczych czy budowie nowych 
osiedli.

Rezpośrednie kon takty  człon­
ków  prezydiów rad narodowych

oraz k ierowniczych pracowni­
ków  Prezydium  RN z ludnością 
pozwoliły  na lepsze poznanie po­
trzeb mieszkańców miasta oraz 
na skuteczne likw idow an ie  
przyczyn zaistn ia łych niedocią­
gnięć.

A na lizu jąc przebieg przy jm o­
wania i za ła tw ian ia  skarg, zaża­
leń i wniosków społeczeństwa 
Rada Narodowa Łodzi wezwa­
ła Prezydium Rady oraz podle­
gle mu agendy do jeszcze wni­
kliwszego niż dotychczas roz­
patrywania 1 załatwiania skarg 
i zażaleń, dalszego usprawnienia 
pracy referatów skarg i okre­
sowego przedkładania Radzie, 
przynajmniej dwa razy w roku 
odpowiednich sprawozdań.
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Bierzemy udział w Konkursie „Przyjaciółki“ 
na zbieranie odpadków użytkowych

Ze słuszną in ic ja tyw ą  wystąp iła  ostatnio Centrala Od­
padków U żytkow ych, k tó ra  w ra z  z Redakcją „P rz y ja c ió łk i“  
ogłosiły konkurs, dostępny dla wszystkich, chcących wziąć 
udział w  zbiórce surowców wtórnych.

Co to są surowce w tórne i ja k ie  mają zastosowanie?
Z wygotowanych kości przemysł nasz może produkować 

nawozy sztuczne, smary i pasty, lekarstwa, taśmy i ka lk i 
maszynowe, z m a ku la tu ry  — now y papier, z wyczeszek sta­
rych, nie nadających się do użytku szmat — tkan iny  ln ia ­
ne, wełn iane i bawełniane. Użycie tych tzw. surowców 
w tórnych pozwala na zaoszczędzenie o lbrzym ich sum, które 
mogą być wydane na budownictw o, ku ltu rę  i oświatę.

W arunk i konkursu na zbiórkę surowców w tórnych są 
proste i ła tw e do zrealizowania. Wystarczy zebrać 1 kg 
szmat i odnieść do najbliższego punktu skupu, a otrzym a­
ny k w it wysłać wraz z w ypełn ionym  kuponem konkurso­
wym  do Redakcji „P rz y ja c ió łk i“ , Warszawa, ul. W iejska 16. 
Można też oddać kupon i k w it w swej organizacji ZMP.

Kupony konkursowe były zamieszczone w N r 52 z roku 
1952 i w  N r 1 „P rz y ja c ió łk i“  z roku bieżącego.

T erm in  nadsyłania kuponów na konkurs up ływ a 31.1. br. 
22.11.53 odbędzie się losowanie nagród. Na iiście nagród 
zna jdu ją  się m. in. takie  pozycje, ja k  3 rad ioodb io rn ik i, 5 mo­
tocykli, 4 aparaty fotograficzne, 1 akordeon, 20 zegarków 
na rękę, 50 rowerów, 500 klaserów ze zbioram i znaczków 
radzieckich itp.

Koła ZM P, które wezmą zbiorowo udzia ł w  konkursie 
mogą wygrać pianino, kom plet sportowy dla drużyny p ił­
karskie j, radio, lub  biblioteczkę.

Kalendarz wojenny
„D roga Soldafenzeitung“  *). 

Dziękujem y Ci bardzo za Sol- 
datenkalender*). Książka ta za­
c iekaw iła  nas, zwłaszcza ze 
względu na zawarte w  nie j bar­
wne tablice odznaczeń wojsko­
wych“ .

Ten lis t dwóch uczniów k la ­
sy I l ia  w Niemczech zach, o- 
pub likow a ł dla podkreślenia 
własnych zasług tygodnik 
generałów hitlerow skich , „Deu­

tsche Soldatenzeitung“ , w y­
dawca wymienionego kalen­
darza I  nas zainteresował 
przedm iot chełp liw ości genera­
łów  h itle row sk ich / Możemy te­
raz zaprezentować kalendarz 
rów nież naszym Czytelnikom, 
Leży w ięc przed nam i „D er 
Deutsche Soldatenkalender 
1953“  ***).

Na okładce w idn ie je , jakże 
dobrze nam znany z okresu o- 
kupac ji — p ro fil żołdaka h itle ­
rowskiego w hełmie. P ortre t 
zdobi z ło ty  Liść w aw rzynu — 
sym bol bohaterstw a; w tym  w y. 
padku chyba „boha te rs tw a" ze 
względu na um iejętność znęca­
nia się i  m ordowania ludności 
cyw ilne j.

Z kart kalendarza spoglądają

na nas up iory przeszłości. Obok 
dawno zm arłych tw órców  m il i­
ta ryzm u niem ieckiego, ka len ­
darz „zdobią“  podobizny zbrod­
n ia rzy  wojennych świeższej da­
ty ; zw o ln iony niedawno z w ię ­
zienia przez okupantów  zachod­
nich kat ludności rosy jsk ie j i 
w łosk ie j, gen. Kesselring, prze­
stępca G uderian itd.

Korow ód przestępców otw iera 
arcyzbrodn ia rz h itle row sk i. N ie­

ciekawa to twarz. Wymiętoszo- 
na, zblazowana, grymas wokół 
ust. Poznajemy go. Dobrze dał 
się we znaki również i ludności 
polskiej. Pod portretem rzezi­
mieszka napis: „G eneralny m ar 
szalek polny, Erich v. M anśtein. 
W czasie d ruku  kalendarza  
przebywa jeszcze jako w ięzień  
w ojenny w  tw ie rdzy W erl". 
Proszę zwrócić uwagę na deli­
katne sformułowanie: „Więzień 
wojenny“ i „przebywa jeszcze“. 
Autorzy kalendarza wiedzą bo­
wiem doskonałe, że zbrodniarz 
w niedługim czasie wyjdzie już 
na wolność, ponieważ potrzebny 
jest Amerykanom przy wskrze­
szaniu faszystowskiego W ehr­
machtu. Na razie korzysta z „ur­
lopu zdrowotnego“^

Ale dość tego rejestru prze­
stępców. Zajrzy jm y do części 
artykułowej kalendarza. I  tu o- 
garnia nas obrzydzenie. Z kart 
„Soldatenkalender“ unoszą się 
opary hitleryzmu. A  więc gene­
rał Waffen-SS, Hausser, kreśli 
spreparowaną pośpiesznie hi­
storię formacji SS, a' ktoś inny. 
charakteryzuje zbirów faszy­
stowskich jako „żo łn ie rzy  skoń­
czenie w ie rnych , pe łnych ryce r­
skości" Oczywiście wiernych 
hitlerowskim dążeniom do pod­
boju świata i ujarzmienia na­
rodów.

Wydawcy kalendarza sięgają 
również do dawniejszych dzie­
jów. Idealizują twórców m ilita ­
ryzmu pruskiego, organizatorów 
wojen zaborczych. Pochwała 
podbojów wyziera ze wszystkich 
niemal kartek tego wojennego 
kalendarza.

A jaki jest cel tej propagan­
dy? Odsłaniają go sami autorzy. 
Chodzi tu o kontynuowanie (łzie 
ła Hitlera, o przerzucenie po­
mostu między przeszłą i plano­
waną w przyszłości agresją. 
Były w  przeszłości admirał H an- 
sen, a obecnie przewodniczący 
t.zw. Związku Młodzieży Nie­
mieckiej organizacji wyższych 
oficerów (b. Wehrmachtu) w yja­
wia więc w  słowie wstępnym, 
że kalendarz powiązać ma „tra­
dycje przodków 1 ojców, którzy 
jako żołnierze —  tak wiele do­
konali“ z koncepcją „nowej 
Europy". — „M y , g łosi adm ira ł, 
gotow i jesteśm y podać d łoń  
każdemu, k to  dąży do w o lne j 
Europy". W ylazło amerykań­
skie szydło z hitlerowskiego 
worka. Znam y tę piosenkę. 
„Wolna Europa“ jako kolonia 
amerykańskich pretendentów do 
panowania nad światem, „wol­
na Europa“ z żandarmem neo- 
hitlerowskim na straży. By zrea 
lizować ten cel, podają sobie 
nawzajem dłonie generałowie 
amerykańscy i  hitlerowscy, I  w 
im ieniu tych ostatnich przema­
wia były adm irał Hansen. Ale 
tylko w  ich imieniu.

Bo przeważająca część ludno­
ści Niemiec zachodnich myśli 
zupełnie inaczej. N ie chce woj­
ny, nie chce „tysiącletniej Rze­
szy“ w  „nowej Europie". O jej 
pragnieniu pokoju świadczy o- 
koło 15 mil. głosów ludności 
Niemiec zachodnich, jakie — 
mimo terroru — padły w  refe­
rendum przeciwko polityce wo­
jennej Adenauera.

Jakże śmieszne Jest w  tym  
zestawieniu powoływanie się na 
list dwóch uczniów niemieckich 
dziękujących za kalendarz!

(am)

• )  to łn le rska ,
aiandar» żołnierski, 

Niemiecki kalandra iołnler- 
■kl a* rok i m

Ludność A u s tr ii gorąco p ro­
testuje p rzeciw ko rem ilita ryza -  
c ji swego k ra ju .

M ieszkańcy m iejscowości Lo- 
fe re r H ochta l w  ostry sposób 
sprzec iw ili się magazynowaniu  
przez A m erykanów  gazów tru ­
jących w  ich  mieście.

Na zd jęc iu : P laka t przeciwko  
sk ładow an iu  gazów w  Loferere  
Hochtal. Treść napisu m ów i 
m. in .: „G azy tru jące  w  A ustrii. 
A m eryka ńsk i skład gazów tru ­
jących w  Lo fe re r Hochtal musi 
zniknąć. Skończyć z przygoto­
w a n ia m i w o jennym i w  A us trii" .

Foto CAF

S o w a  p r o w o k a c ja
bojówkarzy faszystowskich w Paryżu
Jak podaje „Humanite“, w

nocy z niedzieli na poniedziałek 
banda bojówkarzy faszystow­
skich wyłamała drzwi do loka­
lu sekcji Francuskiej Partii Ko­
munistycznej w X V  okręgu Pa­
ryża, podpaliła znajdujące się w 
tym lokalu broszury, ulotki, a- 
fisze itp., zniszczyła portrety

W Paryżu obradowała sesja 
Krajowej Rady Pokoju, poświę­
cona omówieniu problemów, 
związanych z wcieleniem w ty ­
cie uchwał Kongresu Narodów 
w  Ohroni* Pokoju. Na sesji 
tej podkreślono historyczne zna­
czenie Kongresu i konieczność

Dowództwo naczelne kore­
ańskiej armii ludiw ej podaje w 
komunikacie ogłoszonym 12 bm. 
w Phenlanie, że oddziały armii 
ludowej i ochotników chińskich 
toczjły na wszystkich frontach 
walki artyleryjskie aa do tych.

M aurice Thoreza i zdemolowa­
ła urządzenie lokalu. Dzięki 
przytom ności lokatorów, ogień 
w  loka lu  FPK został ugaszony.

Ta nowa faszystowska pro­
wokacja wywołała powszechne 
oburzenie mieszkańców XV o- 
kręgu Paryża.

ja k  najszerszego popularyzowa­
nia  jego uchwał wśród ludności 
F r a n c j i .  Sesja uchw a liła  apel 
do narodu francuskiego. W ape­
lu  tym  K ra jow a  Rada Pokoju 
stwierdza, że gwarancją bezpie­
czeństwa F ranc ji jest przyw ró­
cenie je l niezawisłości naro­
dowej.

czasowych pozycjach przeciwko 
wojskom  in terw entów . Żadne 
istotne zm iany na froncie nie

Z Oddziały strzelców-nlszczycie- 
11 zestrzeliły S I uszkodziły 2 
samoloty nieprzyjacielskie.

Proces bandy 
zdrajców 

w Czechosłowacji
W dniach od 7— 10 stycznia 

w okręgowym sądzie w Karlo- 
vych Varach toczył się proces 
grupy zbrodniarzy antypań­
stwowych, którzy, w myśl In­
strukcji amerykańskich ośrod­
ków terrorystycznych, upra­
wiali na terytorium Czechosło­
wacji zdradziecką działalność. 
Zdobywali oni ważne informa­
cje szpiegowskie o gospodarce 
czechosłowackiej i armii, o or­
ganach bezpieczeństwa narodo­
wego i transporcie oraz poma­
gali zdrajcom w  ucieczce za gra­
nicę.

Jedną ze zbrodni tej bandy 
było uprowadzenie 17 września 
1951 r. pociągu Praga — Asch 
do Selb (miejscowości położonej 
w amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec).

Sąd skazał oskarżonego F. 
Silharta na karę śmierci, R. 
Pruhę na dożywotnie więzie­
nie, a pozostałych oskarżonych 

dhiaotarminawe więzienie,

Sesja Francuskiej Krajowej Rady Pokoju

D z ia ła n ia  w o je n n e  w  K o r e i

tk sprawie przedłużenia studiów 
na wyższych uczelniach

W związku z wieloma listami i zapytaniami otrzymywanymi 
z terenu przedstawiciele Rady Naczelnej ZSP niedawno od­
wiedzili Ministra Szkolnictwa Wyższego w celu omówienia z 
nim sprawy studentów tych wydziałów na uniwersytetach, 
których program i czas trwania studiów w roku 1952 ulegnie 
zmianie na I  i I I  roku, a przede wszystkim sprawy dalszego pod­
noszenia poziomu wykształcenia tych studentów, którzy po u- 
kończenlu studiów I-go stopnia w roku 1952 i w następnych 
latach nie zostaną zakwalifikowani na studia I I  stopnia.

W w yn iku  rozmowy M in is te r 
Szkoln ictw a Wyższego ośw iad­
czył, co następuje:

1. M in is ters tw o opracowuje 
form y, w których absolwenci 
stud iów  un iwersyteckich I stop­
nia, na których czas stud iów  zo­
stał przedłużony w  br. do la t 4-ch 
i w ięcej, będą m ogli po krótszym  
lub dłuższym okresie pracy za­
wodowej podnieść swe k w a lif i­
kacje i uzyskać ty tu ł magistra.

2. Naieży przewidywać, że 
jedną z zasadniczych form  ta­
kiego podnoszenia k w a lif ik a c ji 
będzie udostępnienie w odpo­
w iednim  czasie studiów  I I  stop­
nia tym  absolwentom stud iów  I 
stopnia w  roku 1952 i w latach 
następnych, którzy będą chcie­
l i  tak ie  studia podjąć. Studia 
będą udostępnione w pierwszei 
kolejności tym , którzy wykażą 
się dobrym i w yn ikam i w  pracy 
zawodowej.

3. Jest m ożliwe, że w szeregu 
przypadków odbycie przez ab­
solwenta stud iów  I stopnia od­
powiedniego okresu pracy za­

wodowej um ożliw i pewne skró­
cenie stud iów  I I  stopnia w  za­
kresie danej specjalności.

M in is te r Szkoln ictw a Wyższe­
go zakom unikow ał przy okazji, 
że wobec różnic programowych 
nie będzie m ożliwe powtarzanie 
obecnego I I I  roku studiów  oraz 
cofnięcie na I I  rok na tych k ie ­
runkach stud iów  uniwersytec­
kich, na których obowiązujący 
jest w br. akadem ickim  nowy 
program dla I I  i I roku.

Dla studentów I I I  roku stu­
diów  I stopnia, którzy nie uczy­
nią zadość warunkom  (określo­
nym w regulam in ie stud iów  I 
stopnia i stud iów  jednolitych), 
potrzebnym do zaliczenia V se­
mestru lub uzyskania dyplomu 
po V I semestrze, jeżeli będzie 
r rzyznane im prawo powtarza­
nia roku — M in is ters tw o prze­
w idu je  możliwość powtarzania 
I I I  roku studiów  I stopnia wg 
dawnego programu i uzyskania 
dyplom u ukończenia studiów I 
stopnia w niektórych ośrodkach 
un iwersyteckich poza Warsza­
wą.

Występy artystów Opery Poznańskiej i Jazowsza“  
cieszą się wielkim powodzeniem w ZSRR

10 stycznia br. odbył się w ie l­
k i koncert artystów  Opery Poz­
nańskiej w k lub ie  pracowników 
dziennika „Prawda“ i w domu 
k u ltu ry  wyższych uczelni tech­
nicznych transportu.

11 stycznia odbyt się koncert 
artystów  polskich w klub ie  Mo­
skiewskiego Instytuttu Energe­
tyki im. Mołotowa.

Występy artystów Opery Poz­
nańskiej spotkały się z gorącym

1 <

aplauzem licznie zebranej pub­
liczności. Poszczególni wyko­
nawcy musieli wielokrotnie bi­
sować.

W ie lk im  powodzeniem cieszy­
ły się również koncerty Pań­
stwowego Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze", które 'odbyty się 
w Domu K u ltu ry  zakładów sa­
mochodowych im, Stalina i w 
k lub ie  oficerskim  przy Akadem ii 
W ojskowej im. Frunzego.
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